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Salisbury w kłopotach
L w ów  28. lutego.

P od  ausp icjam i w cale nie św ie tnem i ro zp o ­
czął p rzed  k ilku  dniam i p arlam en t londyński sw oją 
w iosenną sesję. W usposobien iu  sfe r , s to jący ch  
bardzo blisko p iezy d en ta  gab in e tu , m ark iza tóalis- 
bury e g o , czuć było pew ne p rzygnęb ien ie  i n ie ­
pew ność co do najbliższej przyszłości. M a w praw ­
dzie rząd lo rda  S a lisbu ry ’ego niew ątp liw ą w izbie 
gm iu  w ięk szo ść ; konserw atyw ni torysi w po łącze­
n iu  z lib e ra ln y m i un jon istam i, są jeszcze n iezaw o­
dn ie w  stan ie  liczebną  przew agą sw oich głosuw  
trzym ać g ab in e t u ste ru , m im o opozycji p rzy jac ió ł 
politycznych G lad s to n ea  i P a rn e lla ;  m im o to j e ­
dnak  i m in istrow ie  angielscy  i ich zw olennicy p -  
lityezni m ieli bardzo kw aśne m iny, gdy  członko­
w ie parlam en tu  zjechali się La sesję.

N ie  trudno  się dom yśleć pcw odów  togo w cal. 
nieróżow ego usposobien ia sfer nąd o w y cu  i 
ste rja lnych . P om ijam y  fakł n a tu ry  więcej 
nętrznej, że g ab in e t lo rda Salisbury ego p w y 
do d to r i d n i .  3. s ie rp n i .  1886 roku t o ' ® - " 4 !"4 
punk tu  kulm inacyjnego  czhbu w ym ierzonego zw y­
czajem  la t o s ta tn ń h  dla rządu czysto party jnego . 
P ierw szy  gab ine t, nosrąey  nazw isko Salisbury ego, 
trzym ał się zaledw ie kilka m ie s ite ,  —  od dn ia 
24. czerw ca 1885 do 29. stycznia 188 6 ; po nim 
nas tąp ił trzeci g ab in e t G Iadstone’a , k tóry  trw a ł 
zaledw ie od 4go lu te g o  18b6 du 23. lipea 1886. 
(,’zasy daw nych  trw ały ch  i d ług ich  rządi w p arty j­
nych m inęły , zdaje się , dla Ani ;iji bezpow rotnie. 
W  h. go w ie i T orysi —  Torysi i W h ig o w ie —  taka 
b y ła  przez d ług i szereg  la t nomenli la tu ra  d la  
dw óch w ielk ich  stronn ictw  politycznych i dla rzą­
dów w A nglji. D zisiaj radykalna zaozła pod tym  
w zględem  z m ia n a ; torysi m ogą rządzić tylko prsy 
pom ocy odłam u daw nych w higów , którzy się 
przezw ali un jon istam i —  w higow ie m ogliby się 
utrzym ać u s te ru  tylko w związku z przy jació łm i 
irlandzk im i P arne lla . C harak terystyczną je s t  oko­
liczność, że naw et w nom enklaturze publicyi tycz­
nej zaczynają powoli zanikać di 'in o  narodow e 
m iana  p a r ty jn e , coraz częściej Słychać w o rg a­
nach  ang ie lsk ich  nazwy stro n i ietw  „konserw atyw ­
nych* i „ lib era ln y ch * , „ceutralistów * i „autonom i- 
stów “ . M ożnaby więc przypuczczftć, że lord  Sa- 
lisbu ry |, m ając w tak ich  w arunkach  za aol i  pół- 
trzec ia  przeszło la t rządów , zaczyna się ob iwiać 
czy już  n ie  nadesz ła  p o ra ,  w kiórej ustąp ić  p o ­
w inien  z w idow ni p o lity c z n e j, by  zrobić miejsi e 
sw em u następcy. O baw ę tę  jednak  m ógłby  lord 
S alisbury  ła tw o  pokonać. J a k  d ługo m a w parla­
m encie  w iększość , tak d ługo może bvć spokoj­
nym  o sw oją p rezyden tu rę  gab ine tu . D ręczą go 
in n e  obawy Jeże li przy  o tw arc iu  parlam entu  aczu- 
w a lekki strach , wówczas inne, ale z pew nością do­
sta teczne m a po tem u powody.

S ta ra  spraw a irlanazka , k tó ra  ty le  u i  k łopo­
tów p rzy sro rzy ła  W ielk ie i B ry ta n ji, d la k tórej 
upad ł g ab in e t G ladstone’a i dzięki k iórej g ab in e t 
S a lisb u ry eg o  przyszedł do s te ru  —  ani na chw ilę 
n ie  chce  zejść z porządku dziennego —  z tej p ro ­
ste j p rzyczyny, że n ie  je s t jeszcze załatw ioną.

K onserw atyw ny i centralistyczny rząd torysów  nie 
chc ia ł, czy n ie m ógł je j za ła tw ić, a  chwytak się  
dotychczas najn ieszczęśliw szych i najn iew łaściw - 
szych środków , aby ją  usunąć z porządku dzien­
nego . Cóż dziw nego, że jego  usiłow ania m iały 
zaw sze sku tek  w ręcz p rzeciw ny tom u, aniżeli p ra ­
g n ął, że po każdem  zarządzeniu  m in iste rja lnem  
spraw a z uow ą i zw iększoną oderw ała  się s i łą ?  
Zdaw ało się rządow i, że skazuiąc i zam ykając dc 
w ięzienia przew ódców  narodu  irlandzkiego  stłum i 
ag itac ję  — a p rzekonał się, że po każdym  w yro­
ku, n ieprzy jazny  dla rządu  ru ch  w śród m ieszkań­
ców Zielonej w yspy tylko się w zm ógł i rozrósł. 
Z aaw ało  się  rząd iwi, że osław iona kom isja  w ysa­
dzona przez p a ih m e n t  w spraw ie znanych, oskarżeń 
Timeśn  przeciw  P arnellow i, a w yposażona w tak 
ogrom ne przyw ileje, zniszczy zupe łn ie  w pływ  m o­
ralny  tego niekoronow anego króla Irla n d ji —  i 
jak iż  osiągnął sk u te k ?  Okazało się, że w sz /sk ie  
ciężkie oskarżen ia m onito ra św iatow ego z nad T a­
mizy, oparte  były  na m istyfikacji, że indyw iduom  
najgorszego kalib ru  dostarczyło  Times owi falsyfi­
katów  listów  P arn e lla , że n a  podstaw ie takiego 
m aterja łu  zbudow ano krnefiy  g m ach  oskarżeń, któ­
ry  ru n ą ł za pow iew em  zręcznej obrony.

P rz e g ra n a  Time'su n ie  byłaby w cale w ypad­
k iem  nadzw yczajnym , gdyby  szło o sam  organ  
publicystyczny, ale za Tim esem  s ta ł tym  razom  
zupe łu ie  ktoś inny. Opinja publiczna zajęła się 
dla tego tak  gorąco tym  głośnym  i niezw ykłym  
w swoim  rorlzaju procesem , poniew aż na o skarże­
niach Timesu budow ał rząd  ogrom nie w iele. 
G dyby zarzuty, p o d n iesio n e jp izez  organ londyński 
b j ły  się okazały praw uziw em i, wówczas rola p o li­
tyczna P arne lla  byłaby m oże skończona. Rząd 
byłby  dosta ł w  ręk ę  broń, L;iórejby ze sku tk iem  
by ł m ógł użyć irzeciw  Irlandczykom  i tym 
w szystkim , którzy ich  pop iera ją  usiłow ania. Jeże li 
n ie w sam ej Irlan d ji; to z pew nością w  A nglji 
P arn e ll p rzesta łby  być osobistością polityczną, z 
k tóre się  liczyć potrzeba T ym czasem  w szystk ie 
te  rachuby  zaw iodły, P a rn e ll w yszedł z procesu 
zwycięzcą.

Czy w ystąpi jeszcze on przeciw  Timesowi ze 
skargą  o oszczerstwo, czy Times zap łacą z a J i roces 
pó łtora m iljona, czy w ięcej —  to wszystko są 
rzeczy w agi d rugorzędnej. W ażnem  je s t, że P a r ­
nell stoi dzisiaj w obec opinji publicznej czysty i 
ze zdw ojoną eneigj., będzie dalej p ro w ad ził roz­
poczęte dzieło w yw alczenia słusznych  praw  dla 
Irlan d ii. Rząd m ia ł w ięc tym  razem  znown spo ­
sobność przekonać się, do ja k ich  n ieupraw nionych 
do prow adza reznltatów  sw oją polityką an tiirlandską. 
P raw ieby  zdaw ać się m ogło, że p rzeczuw ał w ynn 
procesu, dlii tego lord Salisbury  by ł tak  kw aśno 
usposobionym  —  gdy otw arto parlam en t u a  sesję 
w iosenną.

Kwesija ruska w Galicj.
w obec tosyjskiego panslawizmu.

przez
Teofila M trunow icza .

II.
(Początk i rosyjsko - p raw «„ław nej a g ita c ji  w A u s irji

i g a licy jscy  m oskal*file.)
Panslaw izm  począł się, ja k  wiadom o, w  g ło ­

w ach „rozbudzicieli* rozm aitych naiodow ości s ło ­
w iańskich , albo zam arłych  pod ucisk iem  w rogiej 
przem ocy, albo też tak ich , Ltóre dopiero w naszem  
stu leciu  przychodzić p częły do św iadom ości swo­
jego  'ndyw idualizm u, jako narćdi. Szukając jakiegoś 
siln iejszego oparcia  dla sw oich narodow ości, w y­
m arzyli oni doktrynę „w spólności słow iańskiej,*  
p ieścili s ię  n ią  i upajali. M oskiew scy działaeze od 
razu ocenili w artość tej teo rji dla R o sji, jako wy­
borne narzędzie ag itacy jne pom iędzy plem ionam i 
słow iauskiem l w A urtro-W ęgrzech i na półw yspie 
B ałkańskim . I  w  lot też m urow ali  ideę wszech- 
słow iańską d la sieb ie , w raz z g rom adką poetów , 
profesorów  i proboszczów, którzy je j się  trzym ali.

Z n iezrów naną zręcznością i usilnością p raco­
wali wspólnie nad zaszczepieniem  i organizacją ro ­

syjskiego panslaw izm u w ob ręb ie  m onarch ji H abs­
burgów  dwaj m ężow ie wyższego um ysłu  i n iespo­
żytej energji. Byli t o : M ich a ł Teodorow icz tta jew - 
skij, d ługoletn i kapelan  przy rosyjskiej am basadzie 
w e W iedn ia , *) i ho f ia t  A do if D obrjańrk i, k tó re ­
go szersza publiczność poznała w G alicji dopiero 
z p rocesu  politycznego, nazw anego od im  nnia 
jednej z córek jego, procesem  01g: H robarow ej. 
I  dziś jeszcze stoi A do lf Dobrjansk? —  siedm dzie- 
sięcio letn i krzepki starzec n a  czele rosyjsko-praw o- 
sław nej ag itac ji w A usirc W ęgrzech  —  cfiociaż 
zapew ne z g łębokim  om utkieyi , m usi. pi rz  sc na 
to, jak  coraz bardziej p rze rzedza ją  się szeregi wy 
znawców jogo um iłow aną, ide i — i że praw dopo­
dobnie epigonów już- n ie  zostaw i... M inęły  bow ieiń 
czasy, k iedy  tlzesi, R usin^ , Słow acy, Słow eńcy, 
S erbow ie i B ułgarzy dah  sobie bałam ucić g łow y 
deklam acjam i o po trzobie i użyteczności zniknięcia 
ich  narodow ości w „m oi7u słow iańskiem * t- j .  w 
caracie m oskiew skim . Dziś w e w szystkich  kra* eh, 
gdzie tylko żyje ludność słow iańska, zeszli już  z 
pola starzy panslaw iści że szkoły .Gajewskiego, i 
każdy chce zostać tem , czem  go Bóg stw orzył, 
wszędzie obejma,!} s te r  sp raw  narodow ych zw olen­
nicy zasady sam odzielnego rozw oju Każdej narodo­
wości słow iańskiej.

Obok B ąjew skiego i D obrjańskiego trzecim  
potężnym  czynnik iem , k tóry  w p łynął na w zm oc­
nien ie się  panslaw lstyczuei ag itacji w A ustrji, 
by ły  daw ne m in is ie rja  cen tralistyczno  b iu ro k ra ­
tyczne aż do S cL m erhuga , k tóre w im ię  zasadj 
divide et impera p ro tegow ały  ag itatorów  m oskiew - 
sko-praw osław nych  we W ęgrzech  i w G alicji, bez 
św iadom ości, jak  n iebezpieczne zarzew ie k ład ą  
w e w nętrze  budow y m o n areh ji. Sam  też h o fra t 
A d o lf  D obrjaósk i n ie  je s t niezem innom  ja k  tylko 
na w skroś zniem ezatym  I ju ra k ra tą  s ta re j daty, 
w rusk iej skórze, a z m oskiew skiem  sercem .

Odmiennemu je d n ak  drogam i, jak  w in n y ch  
k ra jach  koronnych, rozw ija ła  się i rozw ija rosy j- 
sko-praw osław na ag itac ja  w G alicji. P ó łc ie n ie  
geograficzne naszego k ra ju  i różne inne  okolicz­
ności sk ładają  »4ę n a  to.

B arw nie i żywo scharak teryzow ał galicy jsk ich  
moskalofilów p . K ornel Uotyanowiez, m alarz- 
a rtysta , dyn poety  rnsk iego , ks. M ikołaja U stya- 
nowieza. W  czasie s tu d jó r  akaaem ick ieh  we 
W iedniu  w padł i oh w r o ta  1858 —  wówczas 
pełen  naiw nego en tuzjazm u m łodsien iec —  w p ło ­
m ień  panslaw izm u pod w fkyw em  B ąjew skiego i 
Adolfa. D obrjańsk iego ,' k tó rą / m u obaj n iepospo­
lic ie  zaim ponow ali. P icą j p  Ja tjau o w icz  o sob ie 
w eiekrw ej broozurce, w której t  ca łą  szczerością 
opowiada dzieje awojej gorąezk panslaw istyeznej 
i ja k  się z niej wyleczył **), że gotów  by ł pójść 
w tedy n a  krzyż za panslaw izm  G dy raz na j a ­
k iejś w ycieczce w okolice W ied n ia  zadeklam ow ał 
jakąś poezję C hom iakuw a, có: ka K olara w łożyła 
m u na g łow ę w ieniec z dębow ego liścia , a  za­
chw ycony nim  A d o lf Iw anow icz D obrjańsk i n a ­
zw ał go „m łudym  apostołem  panslaw izm u*.

Otoż rozm iłow aw szy się tak  w panslaw izm ie, 
zap rag n ął p. U styanow icz zapoznać się z nim  g ru n ­
tow nie, U źród ła , czyli raczej ch c ia ł poznać sam o 
owe „ m o i z e * ,  w k lórem  pow inne, w edług  teo rji 
panslaw istów , zg inąć w szystkie rzek i i ruczaje  
słow iańskie. P o śc ił się więc w  r. 1867 ua w ę­
drów kę po państw ie carów.

N ajp ierw  o b je ch a ł n ieszczęsną dyecezię eh e łm - 
ską. S poikał tn  w ielu znajom ych sw oich z G alicji 
pa posadach  w służb ie  „p ra k ty e m if  zostóeoz snego* 
panslaw izm u. Zapytuje jednego  z n ich , ja k  się im 
pow odzi:

—  Ot, żyjem y tu — odpow iada z uśm iechem  
galicyjpko-russki diejatieJ —  jak  ci a ru cy , którzy 
z lec ie li się, by  dziubąć ścierw o P olski...

Cyniczno to w yw uętrzenie się w zbudziło  od- 
riizę w  p. U stjan o w iczu , a odraza ta  m iiuuw olna 
spotęgow ała się w tem gfębszą pogWrdę, gdy prze-

*) Z m arły  w P e te rsb u rg u  r. 1884.
**) M. T . R a j e w i k i j  i t o s y j a k i j  p a n ,  l s -  

w i z m  — spom ynk. i  pereiy toL o i  p e in d u in i  ^*io — 
spysaw  K om yło  TJstyanowyoz, u Lwowi, n&kfadon. K . 
B edi arskoho 1884.

konał się z bliskiego obcow ania tow arzyskiego 
fbo m alow ał tam  cerkw ie po w siach), że w  lu ­
dzie i duchow ieństw ie tam tejszem  tkw iło g łębok ie 
poceucie ru sk :ej narodow ości i że na to w łaśnie 
M oskale najsrożej oburzali się  i p rześladow ali; 
p rzek o n a ł się, że pod nazw ą unji tęp ią  tam  M o ­
skale p lem ienną odrębność Rusinów od Rosji. P o ­
je c h a ł w g łąb  R o s ji : do M oskwy i do P e te rs ­
burga ; poznał osobiście w szystk ich  w ybitn ie jszych  
p ro tek to rów  panslaw izm u, m nóstw o publicystów  i 
in nych  po litycznych  osobistości rosyjskich . Lecz 
cóż tam  z n a la z ł? Oto, że p r a w d z i w i  M oskale 
szydzą z panslaw izm u, a zagran icznych  panslaw i- 
stów poczytują po p rostu  za podłe k rea tu ry , sp e ­
kulu jące na rub le . W stępyw ał takżo do W ilna i 
do W arszawy, gdzie rów nież poznał w szystkich 
w ybitn ie jszych  działaczy ro sy jsk ich , i w łaśn ie b li­
sk ie  z n im i zetkn ięcie  się do g ru n tu  m u zbrzy- 
dziło i ich  osoby i ic h  szalb iercze doktryny, które 
od początku do końca są k łam stw em  nikczem nem .

P ow rócił do G alicji najzupełn ie j w ytrzeźw iony 
z m arzeń  pan d aw isty czn y ch  i dziś należy do g rona 
w ybitn ie jszych  osobistości w stronn ic tw ie  narodow ­
ców rusk ich , szarp iąc  z lubością moskalofilów w 
hum orystycznem . p isem ku  Zerkało, k tórego red a k ­
cji,. zajm uje się w w olnych chw ilach.

Tak samo i K uziem ski, chociaż był obsypany 
łaskam i cara, u c iek ł n o c ą  z C hełm a, ze stolicy 
w ładyczej, tak dalece on -zyd ł m u panslaw izm  ro ­
syjski, gdy  z b liska poznał się z m oskiew skim i 
jego  aposioiam i.

W  A n strji dopiero od czasu p rocesu  Olgi 
H rabarow ej oficjalnie uznano panslaw izm  jako 
szkodliw y d la państw ow ych in teresów . P ro ces ten  
w yklarow ał stosunek idei panslaw izm u do zasadn i­
czych dążności po lityki A ustro -W ęg ier, tak  w e­
w nętrznej ja k  rów nież i zagranicznej, a w szcze­
gólności w kw estji w schodniej.

b u i  też w cale już n ie  są po trzebne jak iek o l­
w iek w yjaśn ien ia co do właściwycL d ą łn  ści p a n ­
slaw istów  : dziś oni sam i nazyw ają sieb ie  m o- 
a k a l o f i l a m i ,  jeżdżą na uroczystości, urządzane 
ir z e z  pe tersb u rsk i ^dobroczynny kom ite t słow iań­
sk i* , gdzie p om agają  piorunow ać na „zgniły  Za 
chód* i na „p rzek lę tą  A u strję ,"  i o tw arcie m ó­
w ią o p ien iężnej pom ocy sr Rosji d la  swej dzia 
ła lności, podejm ow anej w s łu żb ie  Rosji.

Z bankru tow ał t e o r e t y c z n y  p a n s l a w i z m  
i u nas, lecz pozostała jako jego w ynik baidzo  
rea lna  ag itac ja  moslialofilska pom iędzy m łodzieżą 
szkolną, pom iędzy ludem  i in te ligencją  ruskiej n a ­
rodow ości —  »gił ac ja  k ierow ana z ięczn ie  i w y­
traw nie . K aory  tej krm ji są  w ybornie zorganizo­
w ane : oficerow ie ew idencyjn i n a  s a n o r isk a c b , a 
żo łn ierze w dom u, pr*y pow szednich zajęciach 
sw oich. Tytn sposobem  nie znać tei arm ji zorga­
nizowanej tak ażeby tylko na w ypadek pew nych 
ew entualności na dane hasło  pow stała, i dala  znać 
o sobie, że je s t 1...

Rząd i P o lacy  zajm nją w obec moskalofilów 
n ieprzyjazne stanow isko, pom iędzy taż  P olakam i i 
m cakulofilami organizuje się powoli stronn ic tw o  
„narodowców * ru sk ich , zainicjow ane przez Kseno- 
fon ta K lim kow ie: a, W ło d zim ier * B arw ińskiego i 
ks S tefana K aezalę, którzy jn i  w szyscy trze j dziś 
n ie należą ao  żyjących.

O stronnictw ie tem  w n as tępnym  artykule.

Klęska „Times’a.“
W ed łu g  relacy j o sta tn ich  z L ondynu, znane 

w ypadki w łom e tz. k o m i s j i  P a r n e l l a  w na j­
wyższym stopn iu  poch łan ia ją  dziś uw agę ang iel­
skiego ogółu. Zniknięcie P i g o t G a ,  ja t"  rów nie! 
w rze to m e tegoż zeznanie o s f a ł s z o w a n i u  
w szystk ich  listów , dale,, sceny  dram atyczne przed 
kom isją, a naw et tw ierdzenie , że P ig o tt’owi z u- 
m ysłu rozkazano z n i k n ą ć  i że w szystkie jego 
zeznania są jeno kom plotem  przec iw  liroes'owi -  
wszystko to spycha chw ilowo na drug i p lan  resztę 
w ypadków. W sali sądowej rozgryw ały  się nader 
bnrzliw e sceny. Obie strony  oskarżały sie bow iem  
w zajem nie, że są odpow iedzialne za zniknięcie

P ig o tt a. Odczytane róŻDe dokum enta, w których 
je s t zaw arte to tw ierdzenie kategoryczne, że ten 
sani 'P ig o tt je s t  już od wielu lat znaim jako u a- 
ł o g o r y  o s z u s t ,  fałszerz i kłam ca. P atrjoc i ir-  
laudzcy skorzystali z tej sposobności celem  u rzą­
d z e n i  dem onstracji, m ianowicie w ykrzykiw ali, że 

ją  w y s o k o  p o ł o ż o n e  o s o b i s t o ś c i ,
stojąc# po za plecym a P igott a i odkryje ukanda • 
liczny spisek tychże przeć w Irland  i. Ten P igo tt 
jest —  zdaniem  ich  —  nędznym  tylko ^ " u ra n -  
tefh, k tóry  u trzym yw ał się dotych czas z w yda­
w nictw a iite ia tu ry  pornograficznej; Lecz na prze- 
g .a n e j tego procesu przeciw  Parnellow i, n ik t po­
no gorzej nie w yjdzie, jak  sam inicjato1* tegoż 
Times. Zapłaci toż pism o około 100.000 funtów 
koszt event. nadto w ynagrodzenia Parnellow i, je ­
żeli on je  zaskarży o obrazę swej osoby. Sam 
Times daje spraw ę za p rz e g ra n ą ; z Londynu bo-1 
w iem  d o n o sz ą : „Pom iędzy akcjonarjnszam i Ti
mesa pann je w .elki popłoch. C y m u arz  do m ch 
rozesłany donosi im , że z powodu ogrom nych ko­
sztów kom isji P arn e lla , pism o nie nmże nadal 
w ypłacać akcionarjuszom  dywidendy. Corocznie 
odkładać będzie ono znaczną snm ę (50.000 fon­
tów szterl.) na pokrycie kosztów sądow ych. O p ó cz  
tego poch łonęła  kom isja snm ę 60 lysięcy fun;. 
szt. Koszta Parnellistów  są daleko m niejsze. S ir 
C harles Russel, p ierw szy obrońca P arnella, p o b ie­
ra  tygodniow o 1000 funt. szt. oprócz tego p b 'ie  
r a :ą dość zuaczną pensję dwaj inni obrońcy. Pod 
w zględem  politycznym  oznacza ten obrot procesu 
zw ycięstw o narodow ców  irlandzkich , którzy je  t,u- 
żyją w  jego najdalszych konsekw encjach M ate- 
r ja ł  zaś cały, zebrany  przez adwokatów  Timesa 
przeciw  ruchow i irlandzkiem u, w sautek  tej klęski, 
k tóra je s t  zarazem  klęską w iększości p a rh m e u ta r-  
nej, n ie  m a najm niejsze’ w artości."

Towarz. kredytowe ziemskie.
Lwów 28. lutego.

Ogólne X X VI. zgrom adzenie delegatów  gal. 
T ow arzyłtw a kredytow ego ziem skiego zogaił aZ iś  
p rzed  południem  o godzinie 10. w obecności około 
60 delegatów  prezes Rady nadzorczej, p. Oktaw 
P ie tru sk i, k tóry  podniósł, jak w ielki cios dotknął 
rodzinę m onarszą i postaw ił n n io sek  w yrażenia na 
ręce  nam iestn ika  h r. B adeniego kondolencji. Zgro­
m adzenie jednog łośn ie  w niosek ten  przyjęło —  do 
czem  przystąpiono do głosow ania kartkam ' na 
przew odniczącego zeb ran ia  . tegoż zastępcy

P rzew odniczącym  został w ybrany na 56 g ło ­
su jących  p. A ugust G o r a y s k i ,  zastępcą BUni- 
sław  hr. B a d e n i .

Po wstępHem bardzo pięknem  przem ów iem .., 
p. A ugust G orayski pośw ięca słowo w spom nienia 
zm arłem u dyrekm row i, H enrykow i H allerow i? a ze­
b ran i uczcili pam ięć jego  przez pow siauie.

Z porządku dziennego p. Oktaw P ie trnsk i 
sk łada  spraw ozdanie im ien iem  Rady nadzorczej 
z wyboru delegatów  i ich  zastępców na d a l­
szych lat 6. U znano za waZue wszystkie wybo-y, 
k tórych  rezu ltat w sw oim  czasie podaliśm y, prócz 
w yboru p. A dam a M arassego na zastępcę delegatów  
z okręgu  Brzesko.

Po przyjęciu  pro tokołu  z zeszłorocznego w al­
nego zgrom adzenia —  h rab ia  R p s s o c k i  zab ie ra  
głoc, eo do spraw ozdania z czynności dyrekcji, 
rn anego  naszym  ezyteln ikom  z zam ieszczonegc j e ­
szcze przed  tygodniem  artyku łu  w Dzień. Polsk. 
DeL P r u s z y ń s k i  in te rpe lu je  w kw estji układu 
o konw ersję z L ilnderbankiem , a w szczególności, 
czy n a  w ypadek suspensji w spom nianego ukłauu 
zau iechanoby zupełn ie w ydaw ania pożyczek, h ra b ia  
R u s s o c k i odpow iada, że w ydane prom esy zosta? 
ly h y  m im o to w ypłacone.

Del. O n y s z k i e w i c z  zaznacza, że plan um o­
rzen ia  Towarz. kred. ziem . fest wadliwy, skoro 
bowiem B ank kraj. m oże u ruarsać pożyezl' w 51 
la tach , a K asa oszczędności w  50 la tach  —  dla­
czego* T ow arz. k redyt, ziem skie um arza doniero 
w  5 8 '/ i  la tach  D różnik w Kasie oszczędności 
przy pożyczce 100C złr. p iąci m niej o 57 złr
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„M iędzy uat&kii a  b rzeg iem  p u h a ru .. 
w iele jeszcze zdarzyć się może.

i.
B erlin  spa ł. P o g asły  św ia tła  po m agazynach, 

po te a trac h , po m ieszkan ;ach fil strów , po su te re ­
n ach  i s try ch ach .

Gaz tylko m igo tał w u licznych la ta rn iach  
i św ieciły  jeszcze okna klubów  ku ic iarzy , re s ta u -  
racy j podrzędnych , sal tańca  i aptek .

D łu g a  lin ja  pałaców  „P od  L ipam i* spa ła  też —  
d rzem ały  karja tyay  balkonowe, zapadały  i g inę ły  
w m roku o rnam en tac je  okien i drzwi. R uch  tej 
p ierw szorzędnej a r te rji ustaw ał. Z rzaaka zaturko- 
ta ł spóźniony powóz lub p rzechodzień  p rzesunął 
się pośpiesznie, w raca jąc  z zabawy do domu- 
B erlin  spał.

Tylko w pałacu  h rab in y  A urory  Oarolath 
czuwano jeszcze. 1 »wa okna pierwszeg< p ię tra  rzu ­
c a ły  stłum iony  blask z za ciężkich b ran ek , .  za 
tem i oknam i, w pryw atnym  buduarze h rab iny , 
w yzłoconym  jak  bonbonierka, n ie  m yślano o spo­
czynku. M łoda, cudow nie p iękna kob ie ta  leża ła  
naw pół na fotelu, w koronkowym  negliżu, obnażo- 
nem i rączkam i rozplatając od n iech cen ia  pizepy-
szne warkocze.

U je j nóg praw ie, t a  taburbcie , rozparty  w y­
d a n ie ,  z g łow ą n a  jei ko lanach , m łody >ak ona 

i iak olu p iękny m ężczyzna, p rzypa tryw ał się tej 
z ło tej fal. !o m u cbw .iam i m u sk a ła  tw arz, i nu ­
c ił półgłosem  „Loreley!*

P a ra  to b y ła  na m odel dla m a la rz a : on t sm u ­
k ła , ślicznie zbudow ana, o tw arzy jak  z g reck iego  
posągu, ale żyw ej, zalotnej, a śm iejącej się całym  
urokiem  b ia łych  ząbków, koralow ych u s t i zm rużo­
nych , sfinksow ych o c z u ; on w ybujały ja k  topola, 
silny , dum ny, ciem no-w łosy, zapatrzony w kobietę  
całym  ogn iem  w yrazistych, uiem no - szafirow ych 
źrenic.

B ył w n im  p ie rw iastek  germ ańsk i w ielkiej 
siły  i tw ardego  w yrazu, a obok te g o  jak iś in ry  
typ, delikatniejszy, ognisty , zuchw ały a wesoły. 
W spojrzeniu  b y ła  dziw na m ięszam n* —  pożąda­
nia i cynizm u, swawoli i p rzesy tu  ; m usiał to  być 
człow iek bardzo szczęśliwy, bardzo bogaty i b a r ­
dzo pieszczony życiem .

—  W szak odesłałeś konie, W entzel —  zaczęła 
po m ałej p rzerw ie  p iękna pani.

— N atu ra ln ie .
—  L ub ię  cię za to!
—  Za co ? —  spytał, b iorąc p ierśc ień  je j w ło ­

sów i baw iąc się nim .
•— Z a to, że m ną się n ie  afiszujesz.
M łody człowiek się zaśm iał.
—  N ie uznaję tego za pochw ałę. A fiszują się 

tylko b łazny  i parw enjuaze. Czy m n ie  zaliczasz do 
jed n e j z tych  k a teg o ry j?

—  E jźe, b o h aterze ! Z darza się to i to b ie !
—  Może być. Je ś li kogo nie cen ię  lab  nie 

kocham .
—  W ięc m n ie  cenisz i kochasz n ib y ?
—  T a k , c ieb ie  je d y n ie , te raz  i podobno 

zawsze.
—  A jed n ak  d la m nie n ie  pośw ięciłbyś ty ­

siąca ow yeł stosunków , gdzie n ie  cenisz i n ie ko­
ch a sz  ?

—  N ie, ju trzenko . A ni je d n eg u !
—  P fu j!  p raw isz im pertynenc je , jak szew c!

—  Pfuj 1 je s te ś  zazdrosna, ja k  su b re tk a  —  
odrzucił w esoło, ca łu jąc b ia łą  rączkę.

—  W iesz , stanow czo zryw am  z tobą. N ie 
chcę być je d n ą  % w ie lu !

—  J a  je d n ak  c ierp liw ie  znoszę tan ie ! stano ­
wisko.

—  Ty ! szkaradno istoto ! P ow iedz choć jedno .
— D ziesięć, A u ro ro ! P rim o  tw ój m ąż...
—  E u , adm ira ł, ta  am fibjum , którego już dwa 

la ta  nie w idziałam , i żeby nie p o rtre t w sali, to- 
bym  n ie poznała  bez rekom endacji.

—  S e c u n d o : książę H erb ert.
—  A ch , n o n s e n s ! Z aśm iałam  się m oże parę

razy.
—  T ertio  : ten  kuzynek z H arcu  I
—  M usiałeś dzisiaj p ić  za w iele przy ko­

lacji.... bredzisz ! —  rzu c iła  z dąsem  , a  potem  
n ag le  p rzech y liła  się  ku n iem u i — snubiąc za­
lo tn ie  jego kędzierzaw ą czuprynę, spy ta ła  z p rzy- 
m ilen iem

—  A le  ty  m n ie  kochasz, szkaradn iku .... n ie  
rzuc iłbyś dla n ik o g o ?

—  D la n ikogo, nigdy, A u ro ro ! — odparł bez 
nam jrsłu.

—  Słow o h rab ieg o  Croy-D ttlm eu ?
—  Słow o tw ojego W entzla.
—  M asz, pocałuj m nie za to I
Chw ilę m ilczeli oboje w nam ię tn y m  uscisku i 

pozostali p rzy tu len i do sieb ie , szepeząr stłum ionym  
głosem .

—  W iesz —  m ów iła kob ie ta , — ezem u ja  
dziś tak  n ie sp o k o jn a?  Cały św ia t cię sw ata, żen i 
na g w a łt!  Z astaw iają  nu  c ieb ie sieci, sp isku ją, 
in try g u ją !  A ch, pu cos ty ta l i  bogaty, wysoki 
pan, pierwozu p artja  i taki p ię k n y !

—  C iekaw ym , erybyto  t u ' -siedział, gdyby 
m nie los oDtorzyl tfh rń tty tn . zezow atym , nufym : i 
lam pucerem  naprzyk ład  ? K tóż to  m nie pożąda ł

—  W szystkie panny, wdowy, rozwódki i m ę­
żatki 1 W szyscy ojcowie, opiekunowie, m atki, ciotki 
itd . Im ię  im  : le g io n !

—  W łosy m i się  jeżą ze zgrozy!
—  I  nic w ięce j?
—  N ic!
K obieta zło te  sw e w łosy Okręciła m n około 

g łow y 1 szyi i zaciskając te  czarodziejskie, jed w a­
b iste  pęta, szep ta ła  w poca łunkach :

—  Oh, a ja  cię tak  kocham ... ubóstw iam ... 
n ie dam  nikom u, nikom u, n igdy !

M ógł być dum ny i p -ć jn y  ten człow iek —  
i nie dziw, że b y ł popsutym  do g ru n tu  szczę­
ściem )

Tym czasem  z e g a r  w sąsiednim  pokoju w ybił 
powoli d rn g ą  godzinę.

'M btitrtszny dźw ięk zbndził oboje. H rab ina 
A u ro ra  d rg n ę ła  przerażona, h ra b ia  w sta ł op ie­
szale.

—  B ęaziesz m i złorzeczyła, m ojt ju trz e n k o ! 
N abaw ię cię złej cery  i m ig re ry , & ju tro  bal n 
książąt H o h e n lo h e ! D o b ra n o c !

U ścisnął ją  raz jeszcze, ucałow ał rękę i wy­
szed ł dobrze sobie znanem bocznem  przejściem. 
W  b ram ie  zapalił cygaro, podniósł kołnierz Dal- 
tota, bo go chłód owiał — i z rękam i w kieszeniach 

uszył ku domowi.
P a ła c  jego leża! niedaleko, ale go n ie  nęc ił 

spoczynek; sk ręc ił w boczną u lieę i  poszedł bez 
celu, o tak , żeby  rozprostow ać nogi, może opędzić 
się od chw ilow ego roznerw ow ania.

P ó łg łosem  nucił znowu „Loreley!*
] N agle , o k ilkanaście kroków  przed  sobą, u j- 
. rża ł dw ie postacie -  kobiecą i m ę s k ą ; do lecia ł 

go g łos n iecierpliw y, a d ru g i'n a trę tn y  ; potem  ko­
b ie ta  przyśpieszyła kroku —  jzal j i a  w idocznie 
obrony w ucieczce — mę&zyzDu nie u?tępow sł.

-~ Daj buzi, panieneczko —  posłyszał h r a ­

bia g łos swego znajom ego, sław nego b irban ta  i 
aw an tu rn ika —  zuaku nie będzie na u s tach , a 
jak m i dasz, to ci o d d a m ! Po nocy wszystko 
wolno. E jże, n ie  u c ie k n ie o .! Po woli czy po 
n ie w o li!

K ilku  skokam i dopędził uciekającą, u ją ł -za 
ram ię —  był1 w idocznie tęgo podchm ielony.

K obieta  s z a r p n ie  się gw ałtow nie i, d o strze ­
gając h rab ieg o , rzu c iła  się  ku niem u.

—  P roszę m nie odprow adzić do d o m u ! —  
rzek ła  zdyszana, w suw ając rękę pod jego  ram ię.

N apastn ik  poskoczył —  znalazł się oko w oko 
z h ra b ią  —  zdum iał się.

—  A , to ty, W e n tz e l!  N o, nie przeszkadza,,! 
A lbo pom óż dać rad y  tej zb łąkanej turkaw ce. W i­
działeś, ła d n a !

—  T ę panią ja , mój d rog i, odprowadzę do 
dom u, bo m nie o to p r o s i ła ! O degrałeś sw ą to - 
lę , idź za kulisy i odeśpij chm iel należycie.

j—  A to co z d o w u  ? Idź  sw oją d ro g ą ! Jak  
dostanę nuziaka, to ci pozwolę o d rn g i się posta­
rać  ! M arsz, pan ie  eks-kap itan ie , do k o sz a r!

P ostąp ił o kroL, w yciągnął ręk ę  do kobiety, 
ale h ra b ia  ją  obą zakry ł, zm arszczy ł b rw i.

—  No, doay tego! P rz e g ra łe ś  b itw ę, pan ie 
baron ie  W ertheim , b ierz się  do odw rotu . Ze m ną 
sobie n ie  pozwalaj, bo m ożesz pożałow ać. Dam: 
ta  je s t i zostanie pod m oją opieką dopóki zechce, 
a panu , jeśli się to n ie  podoba, zostaje  w olna d ro­
g a  rozm ów ienia się  ze m ną ju tro , w m ojem  m ie­
szkaniu. M arsz!

—  R ozm ów im y się na szpady, pauie h rab io  
C roy -D u lm en! — k rzy k n ą ł podpiły  panicz.

A  choćby  na s z y d ła ! Ja k  panu  się  po- 
dobf 1 —  o d p arł sw oboanie b r-b ia , —  tym czasem , 
* e g u a m ! J

(Ciąg dalszy nastą ti.j
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65 ct., a  w E anku krajow ym  o S I  z łr. 82 ct., 
u u le l i  w To w arz. Kred. ziem skiem . M uw ca w yraża 
w ięc życzenie, aby  dy rekc ja  rozpa trzy ła  plany 
um orzen ia K asy oszczędności i B anku k raj. i za­
rząd z iła  następn ie  w  swoi c l  p lanach  odpow iednie 
sprostow anie. Z pow odu, ż e  rzecz ta  nie da się 
za ła tw ić  n a  poczekaniu , p. O nyszkiew icz w nosi 
odesłan ie sw ego w niosku do kom isji rew izy jnej, 
ee lsm  zdan ia  spraw y.

D el. M  ę c i ó s k i zb ija  wywody Czasu, j a ­
koby pożyczka w  Tow arzystw ie kredytow em  by ła 
d ro ższą , aniżeli w w iedeńsk im  B oden -C red it —  
co starano  się tern udow odnić, że w ięcej pożyczek 
zaciągnięto  w tam tym  in s ty tu c ie , aniżeli w Tow a­
rzystw ie  kredytów , ziem skiem . D ow odzi to czego 
innego , pow iada p. M ęciński, dowodzi to, że h i ­
p o tek i <:ą  znacznie obdłużone. Tow arzystw o k re ­
dytow e ziem skie d a je  pożyczki do połow y w arto ­
śc i h ipo tek i, a B o d en -C red it A n sta lt do w ysokości 
*/, —  ndają się w ięc o pożyczki do tego o sta t­
n iego, bo ich  dobra  są  za w iele oboiążone.

W  dalszym  ciągu przem ów ien ia polem izuje 
p . M ęcińsk i z w nioskiem  p. O nyszkiew icza. M ów ca 
]68t przeciw ny badan iu  planów , bo te są  aż za- 
nad to  debrze znane — m ogłoby  się am ortyzow ać 
pożyczkę prędzej tylko w tym  raz ie , gdyby  zaraz 
d ru g ą  ra tę  już fruktyfikow ano.

D el. D  z i a n o 11 po unosi narzekania, że za 
zw łokę policzą tow arzystw o 7°|0 i żąda obniżenia. 
Co do w niosku p. O nyszkiew icza —  to w części 
m ów ca go popiera.

D el. P r u s z y ń s k i  zauw aża, że podobny 
w niosek jak  p. O nyszkiew icza b y ł już  raz s ta ­
w iany ale po spraw ozdaniu  kom isji —  został od- 
nracony.

D el. S tan is ław  h r. B a d e u i, biorąc asum pt 
z przem ów ienia del. D zianotta , podnosi z naci­
sk iem , że stopa procentow a od za leg ły ch  ra t nie 
m oże być obniżoną, bo w takim  razie m usianoby 
obniżyć dotację funduszu rezerw ow ego, a co g o r­
sza m usianoby zaprow adzić dodatek na koszta 
adm in istracji. K w est ja stopy procentow ej jednak  
pow inna być jasno przez dyrekcję  postaw iona, 
w yjątki obniżenia pow m ne nyć ściśle określone 
bez w zględu n a  osobę, k tó ra  je  płaci.

H r. B u s s o c k i  odpow iada , że procent 
aw łoki, je śliby  w ynosił tylko 6 %  —  to naw et ci, 
k tórzy  m ają p ien iądze na zap łacen ie w te rm in ie  
ra ty  —  p łacić je j n ie  będą.

D el. A b r a h  a m o w i c z  staw ia w niosek, 
po lecen ia dyrekcji, ażeby wszyscy restancjusze 
jednakow o by li trak tow ani, ażeby stopa p ro cen ­
tow a po b ie ran ą  była w rów nej wysokości. W y ją ­
te k  Btanowiłoby chyba zupełne rozw iązanie sto ­
sunku  z d łużn ik iem . Co do prow izji zw łoki, to 
s ta ła  stopa nie m oże być abso lu tn ie unorm ow aną, 
a  to ze w zględu na k u rs  dzienny. D yrekcja  po­
w inna jaknajw iększych  u ig  udzielać.

D el. P  a s z k e  w s k i  p rzem aw ia za u sun ię­
ciem  wadliwości, k tóre przyczyniają się do p rze­
d łużan ia  czynności egzekucyjnych.

Po przem ów ;en iach  pp. J  a b ł  o n o w s k i e g  o, 
Ł e k c z y ń s k i e g o  zab ra ł głos w ice-prezes p. 
D e m b o w s k i ,  k tóry  zaznaczył, że n ie  m oże po­
zbaw iać dobrodzie jstw a uw zględnien ia p rzez dy ­
rek c ję  do tkn ię tych  k lęską e lem en ta rną , gdyż ci 
p n ed e w szy stk iem  zasługu ją  na uw zględnienie. 
D yrekcja zaś pow oduje się rów nom iernością .

P . W łodzim ierz G n i e w o s z  je s t za rów no­
m ie rn o śc ią , zaś w w yjątkow ych w ypadkach

Jow inno decydow ać w alne Z grom adzenie, ^ nie 
y rekeja. D yrekcja pow inna przestrzegać ściśle 

statu tów .
H r. B a d a n i  odradza w szelkiego zniżania 

■topy procentow ej cd  zaległości.
D el. J a n  S t a d n i c k i  zw raca u w a g ę , 

iż spraw ę tę  należy trak tow ać jako sam oistny 
w niosek.

W  'p raw ie form alnej zab iera ło  g ło s  jeszcze 
k ilku m ów ców , po czem  przyjęto  do w iadom ości 
spraw ozdanie dyrekcji.

H r. B a d e n i  odczy tu je  sp raw ozdan ie  kom i­
s ji re w iz y jn e j, z k tó reg o  p rzy ta cz am y  g łó w n ie j­
sze  u s tę p y :

U k ład  z B ankiem  d la  k rajów  ko ro n n y ch , za ­
w a r ty  p rzez D y rek cję , jakko lw iek  zapew nia  kurs 
lis tó w  n ieco  m n ie j k o rzy s tn y  od kursu  w p ie rw ­
szym nkł&dzie k o n w ersy jn y m  ustanow ionego , to 
je d n ak  n iew ą tp liw ie  um ożliw ia k onw ersję  pod ko­
rzy s tn ie jszy m i w aru n k am i od te j, k tó rąb y  s tro n y  
same lu b  za p o śred n ic tw em  T o w arzy stw a  k re d y ­
tow ego  d z ia ła jące  n a w e t w obec d z is ie jszy ch  po­
m yślny h w a ru n zów ta rg u  p ien iężn eg o  p rze p ro ­
w adzić m og ły  g łó w n ie  z tego  pow odu, że tylko 
przez zaw arc ie  u k ła d u  od racza jąc  te rm in  w y p ła ­
ty  go tów ki za sp rz e d a n e  l is ty  z 4 , /J°/0w jc h  po ­
życzek k o n w ersy  n y c h  aż do te rm in u  p ła tn o śc i 
w y losow anych  lis tów  5 7 0w ych  odnoszą korzyść  
cz łonkow ie k o n w e rtu ją c y  pożyczki 5°/0we ró w n a ­
jącą sie  w arto śc i pó łrocznego  kuponu  od lis tów  
ą ^ / p W j c b ,  k tó ry  to  kupon każdy  p rzep ro w ad za­
jący k o n w ers ję  sam  w gotów ce z a p ła c ić  m usi. 
N aw et p rzy  dzisie jszym  n a d e r  pom yślnym  
k u rs ie  4 ‘/ ,° /0 1. z. s tro n a  k o n w ertu ją ca  sam a 
m u sia ła b y  p rzy  konw ersji pożyczek  5°/0 na 4 ’/ ,%  
d o p łac ić  5 zł. za  sto  zł., n a  podstaw ie zaś u k ła ­
du z a w arteg o  z B ank iem  d la  Krajów koronnych  
d o p ła ca  s tro n a  ty lko 4 zł. za  100 zł. a n ie  po­
n o si ry zy k a  n a  kursie .

U jem n ą  s tro n ą  uk ład n  je s t  kurs listów  
4V i°/owych  96 zł. 25 ct. d la  pożyczek Low yrh, 
n iek o n w ersy jn y ch  Z obow iązań  e to przez dy rekc ję  
p rz y ję te  m ogłoby  n iew ątp liw ie  w raz ie  zn aczn e j 
zw yżki kn rsów  lis tó w  4 ,/10/0w ych tak  T o w arzy ­
s tw a  naszego  ja k  i in n y c h  in sty tu cy j h ip o te ­
cznych  p o w strzy m ać  u d z ie la n ie  now ych poży­
czek  4 ‘/ , V

W re sz - ie  kom isia  sądzi, iż w ażnym  a rg u ­
m en tem  d ia  dyrekcji do n ie zw le k an ia  z z a w a r­
ciem  um ow y pow inna b y ła  być i ta  okoliczność, 
i i  z końcem  b ieżącego roku, w ed łu g  w szelk iego  
p raw dopodob ieństw # , n a s tą p i em isja  60 .000 .000  
ob ligów  p ro p in ac y jn y ch  4 j^wych.

W te j chw ili je s t  p ierw szorzędnym  obow iąz­
k iem  dy rekc ji dołożyć w szelkich s ta rań , by ja k  
najw iększa ilość członków  T ow arzystw a i w jak  
najkró tszym  czasie pożyczki 5 %  skonw ertow ała, 
gdyż w cbec teraźn ie jszego  stanu ta rg u  p ie n ię ­
żnego n ie u lega  najm niejszej w ątpliw ości, iż bank 
dlft krajów  ko ronnych  przy jm ie każdą ileść  listów  
4 ‘/ i % ,  a w każdym  raz ie  znacznie w iększą od 
sum y 11,000 .000 , do p rzy jęcia  k tórej w ciągu roku 
1889 na podstaw ie uk ładu  je s t obow iązany. Jak  
d ługo  te n  stan  potrw a, tego n ik t p rzew idzieć nie 

. zdoła, a p rzeb ieg  pierw szej konw ersji zaw iera po- 
uczająeą w te j m ie rze  wskazówkę. P rz ez  zaw arcie 
ok ład u  obow iązek dyrekcji u ła tw ien ia  członkom  
T ow arzystw a konw ersji nie skończył się, lecz do- 

- p ie ro  zaczął. U dzie la jąc członkom  w w łaściw y 
sposób in form acyj, u ła tw iając  im  często żm udne a 
d robne  form alności, a przedew szystkiem  szybko ■ 
za ła tw iając w szelkie podan ia  z konw ersją  w zv i^z- 
ku  sto jące, m oże dyrekcja  przyczynić się znako­
m ic ie  do u ła tw ien ia  konw ersji, a  kom isja rew izyj- 1

n a  zw raca uw agę dy rekcji z całym  naciskiom  na 
ten  obow iązek, k tó rego  sp e łn ien ia  od niej cz łon­
kow ie T ow arzystw a z ufnością oczekują.

K om isja rew izy jn a  osta teczn ie w nosi:
1. B ilans przez dyrekcję  za rok 1888 p rzed ­

łożony zatw ierdza się ,
2. Za ad m in istrac ję  m ajątk iem  T ow arzystw a 

w  czasie od 1. styczn ia do końca g ru d n ia  1888, 
udziela  się  dyrekcji T ow arzystw a k re d . ziem. abso- 
lu to rjum .

3. Za odpow iednią adm in istrację  funduszu r e ­
zerw ow ego i w łaściw e zarządzania sp raw am i To­
w arzystw a w yraża Z grom adzenie dy rekcji uznanie.

4. Do funduszu  rezerw ow ego przeznacza się 
49 .873  zł. 0 8 ct.

5. N a rem u n e ra e je  u rzędn ików  i w sparcie  dla 
urzędników  i służby  Tow arzystw a kredytow ego 
p rzeznacza się  dy rekcji fundusz dyspozycyjny na 
r. 1889 w kw ocie 3 .000 zł. w. a.

6. Z atw ierdza się w niosek dyrekeji co do 
p rzeznaczen ia  kw oty 5 .000 zł. z dochodów  r. 1888 
do „funduszu m ożliw ych s tr a t /  i poleca się d y ­
rek c ji, by  z zysków r. 1889 do „funduszu m ożli­
w ych  s tr a t“ w rac h u n k u  s tra t kw otę 5 .000  zł. 
p rzeznaczyła.

Del. P r u s z y ń s k i  ze w zględu, że nad 
w nioskam i kom isji po trzeba się g run tow n iej zasta­
nowić, w nosi odroczenie po3iedzen.a do ju tra  —  
co też zostaje p rzy ję te .

K oniec posiedzenia o godzenie */,2. w p o łu ­
dnie. N astęp n e  posiedzenie w p ią tek  o godzinie 
10. rano.

Z prowincji.
Z Jarosławia 27. lutego. (Owacja dla księ­

stwa Czartoryskich). Tymi dniami odbyło się wspa­
niałe przyjęcie młodych księstwa Czartoryskich w J a ­
rosław iu, i w dziedzicznym majątku. Ks. Witoid, syn 
ks. Jerzego, połączywszy się ślubnym węzłem z hr. 
Jadwigą, córką hi W łodzimierza Dzieduszyckiego, 
zjechał do swego majątku Pełkinie na stały  pobyt. 
Pomimo, że młoda para przybyła w nocy, przyjęcie 
było wspaniałe, szczero i serdeczne. Na dworcu po­
w itał księstwo profesor Dziewoński z uczniami bursy, 
założonej przez księcia Jerzego dla dzieci swoich 
oficjalistów, i włościan z Pelkin z pochodniami. N a 
granicy dóbr koło Kruhelu pełkińskiego, kilkudzie­
sięciu włościan konno z pochodniami przyjęło nad­
jeżdżającą parę z oznakami radości i towarzyszyli jej 
do pałacu. Tam oczekiwały już deputacje włościan 
ze wszystkich gmin okolicznych. Brama i szpaler z 
choiny aż du pałacu oświetlone lampionami, przed­
staw iały pyszny widok. W  ganku pałacu ksiądz 
ruski przyjął kolatora mową. Wejście otaczali oficja­
liści klucza pełkińskiego i wójt z ja d ą  gminną. 
W pokojach pow itał księstwo Chlebem i solą naj­
starszy oficjalista Jan Sobieski, jako zastępca ob­
szaru dworskiego. Książę podziękował zgromadzonym 
i zaprosił do sali.

Książę Witold ukończywszy szkoła rolniczą, do­
s ta ł od ojca cztery folwarki, nad którymi sam objął 
naczelny zarząd. Od roku należy do składu rady po­
wiatowej i jest przewodniczącym rady szkolnej miej­
scowej.

Znana popularność dwóch rodzin —  Czartory­
skich i Dzieduszyckich, zjednał:, im z ty tu łu  tego 
związku nader liczne życzenia. W dzień ślubu nade­
słano kilkaset telegramów. Były też telegramy od 
gmin klucza pełkińskiego, od kółka nauczycielskiego, 
od księży, nauczycieli, członków rady powiatowej, 
od profesorów szkoły gimnazjalnej, od profesorów i 
kolegów szkoły rolniczej wiedeńskiej „fur Bodcn- 
cultur." B ył też telegram z Wiednia ze szkółki 
polskiej, zkąd 55 dzieci polskich wraz ze swym nau­
czycielem „posyłają młodej parze najszczersze ży­
czenia na ręce opiekunki szkółki, ks. Jerzowej Czar­
toryskiej

Jest niepłonna nadzieja, że młode małżeństwo 
na wzór rodziców, otoczy biedny lud szczerą opieką.

Rzeszów 27. lutego. (Stosunki zdrowotne. —  
Neofita). Jakie pojęcia u nas mają niektórzy ludzier 
o stosunkach zdrowotnych, niechaj posłnżą następu­
jące dwa fak ty : Uczeń 3 klasy gimn. Czaj. zachoro­
w ał w sebotę na dyfterję, gospodyni p. K. wyseła go 
do szpitala powszechnego, może 2 kilometry oddalo­
nego —  w szpitalu widząc, że chłopczyna prawie do­
gorywa —  nie chcą go przyjąć, a gdy go później
przyjęto, w kilku godzinach '.marł.

Dalej, w szpitalu powtzechnym zachorowało kilka 
osób na ospę, otóż ażeby chorych w szpitalu uchro­
nić od zarazy, Zwierzchność gminna postanawia urzą­
dzić dla chorych na ospę prowizor) czny szpital na 
drugim  końcu miasta, to jest w ogrodzie miejskim. 
Czy tu  trzeba komentarzy?

Porucznik N. K. izraelita, przyjął dzisiaj w ko­
ściele farnym wiarę chiześcjańską.

Mościska 27. lutego {Karnawał i Towarzy 
stwo pedag)  Dnia 23. bm. urządziło kasyno wie­
czorek z tańcami. Spóźniona ta pierwsza zabawa koń­
czącego się karnawału, udała się pod każdym wzglę­
dem, gdyż komitet niezaniedbał postarać się o wszy­
stko, co pozwoliło spędzić wieczór przyjemnie i w«- 
soło aż do rana. Podnieść należy także fakt, roku­
jący stosunkom towarzyskim lepszą przyszłość, że 
był to pierwszy wieczorek kasyna naszego —  we w ła­
snym jego gustownie i wygodnie urządzonym lokalu. 
Następnemu więc wieczorkowi, zapowiedzianemu na
3. marca, rokować można równie dobre powodzenie.

Lecz karnaw ał wkrótce skona, a rozpocznie 
swój żywot monotonny, martwy, jak zwykle u nas — 
post. Ta refleksja zmusza mię poświęcić słów parę 
sprawie, która wprawdzie mało ma wspólnego z k a r­
nawałem, ale może w łaśnie dlatego zasłnguje na po­
ważną wzmiankę. Mam na myśli Towarzystwo peda­
gogiczne, które powstałe za dzielną inicjatywą inspek­
tora p. Maryniaka, rozwija się pomyślnie, pokony- 
wując powoli lecz wytrwale trudności, jakie nagro­
madziły czynniki, towarzyszące każdej nowej a po­
ważnej sprawie, jako to : grunt nieprzygotowany,
obojętność ogółu, a głównie brak zasobów pieniężnych, 
niedozwalający rozwinąć działalności, zaki Jlonej sta­
tutem.

Dowodem dobrych chęci Towarzystwa jest po­
wzięty zamiar założenia własnej bibljoteki, która tym 
pionierom cywilizacji i postępu tak słusznie się na­
leży ! W  tym celu, jak się dowiadujemy, urządza 
zarząd Towarz. pedag. w poście dwa odczyty i wie­
czorek w  rocznicę zgonu śp. J . I. Kraszewskiego, 
zjednawszy sobie uprzejmy współudział wybitnych 
s ił literackich, artystycznych i am atorskich ze Lwo­
wa i Przemyśla.

Pierwszym prelegentem będz:e nie kto inny, iak 
p. W ł. Bełza, zawsze chętny i niestrudzony, gdzie 
chodzi o szlachetną spraw ę... Odczyt p. Bełzy p. t. 
„Baśń z przed tysiąca la t“ naznaczony na 9. marca. 
OBoby, które zaproij^ - ; w nawale zajęć przeo­
czyłby, powinne sc :.-  __ ć się w kancelarji m iej­
scowej szkoły po bilsty, by skorzystać z jedynej i 
n.esłyszanej w naszem miasteczku biesiady duchowej, 
jaka się naszej publiczności święci.

K R O m K A .

+
Mieczysław Oarewski

f  w K rakow ie 28. lu tego  18S9.

W  krai nie mogił i krzyżów przybył grób 
n o w y !

P o 79 latach szlachetnego, pełnego pracy 
i ofiar dla ojczyzny życia, zstąpił śp. Mieczy­
sław  Darowski na wieki w głąb tej ziemi, zro­
szonej krwi<j ojców naszych, którą tak gorąco 
ukochał.

Któż w całym kraju nie znał tej postaci, 
tak wzniosłej, tak świętej praw ie ?

Kto nie znał człowieka, który w każdej 
życia dobie wznosił wysoko sztaudar miłości 
ojczyzny ?

W szyscy go znali, kochali, uw ielb ia li! 
Znał go lud, którego by ł opiekunem i orędo­
wnikiem, znali go rzemieślnicy, którym patro­
nował, budząc poczucie narodowe, znała go 
młodzież nasza, na którą jako na przyszłość 
narodn patrzrł, choć pochylony wiekiem, tak 
czujnie i tro sk liw ie; znali go ci, którzy brali 
udział w jakiejkolw iek obywatelskiej pracy.

Wszyscy go znali, kochali, wielbili, a on 
wielki miłością wszystkich, tu lił do siebie, p ra­
wił, nauczał i z swych i narodu doświadczeń 
dawał nauki na przyszłość.

Siły często go opuszczały, starość odzyski­
wała swe prawa, ale wielki duch jego zawsze 
odnosił zwycięztwo i choć usta mdlały, potężny 
z nich wydobywał się okrzyk: Bóg i O jczyzna! 
Ojczyzna i W ia ra !

Całą Polskę jak długa i szeroka przemie­
rzy ł swą stopą. —  Wśród cierpień, walk i burz 
zawsze był tym samym —  Polakiem, m iłują 
cym nad wszystko ojczyznę i wiarę, mężem i 
ojcem, który za wzór rodzinnego życia mógł 
służyć.

Pod koniec żywota, jakby swój zgon prze­
czuwając, opuścił z żalem żegnany nasze m ia­
sto i przeniósł się do stolicy Piastów  i Jag ie l­
lonów. Tu etoczyła go ta  sama serdeczna i 
wielka miłość, a starzec błogosławiąc młode 
pokolenie, wpatrzony w pomniki wielkiej naszej 
przeszłości —  był łącznikiem pomiędzy tern co 
je st a było —  był prorokiem lego co będzie...

W patrzony w przyszłość zm arł. Na tru ­
mnie jego złożono szablę i pióro, bo jako szer­
mierz sprawy narodowej, walczył jedną i dru- 
giem. Świeża otw arła się mogiła —  świeża łza 
zrosiła nasze oblicze. Popioły jego niechaj sp.ą 
spokojnie —  duch jego żyó będzie pomiędzy 
nami i błogosławić dobrej sprawie.

01 Administracji.
W sk u tek  sk a rg , zanoszonych  przez ab o n en ­

tów  n ie  sk ład a jący ch  p re n u m e ra ty  w A d m in i­
s tra c ji  nasze j —  n a  n ie re g u la rn e  doręczan ie  
Dziennika  — ośw iadczam y, że odpow iadam y za 
punktualne d o r w a n ie  tylko tym  bp. abonentom, 
któ rzy w p ro st w  Adm inistracji naszej prenumerują.

Nekrologja. Z Leżajska donoszą nam : Przed 2 ty­
godniami odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spo­
czynku zwłoki śp. ks. Stanisław a Z i e m i a ń s k i e g o ,  
tutejszego wikarego, który po krótkiej lecz dotkliwej 
słabości zaraziwszy się przy epidemicznie chorych na 
tyfuą plamisty, spoczął w Panu. Kim i jakim księ­
dzem był nieboszczyk, wskazał wyraownajni usty 
ks. kanonik Swirczyński w mowie pogrzebowej, a 
płacz rgólny w kościele był dowodem, jak go tu ­
tejsi parafianie umiłowali. W iek i i wspaniały był 
pogrzeb jego, na którym reprezentowane były wszy­
stkie warstwy społeczeństwa, a pomimo, ża on nie 
hetm anił na czele narodu, ani nazwisko jogo nie 
było wymieniane pomiędzy prawodawcami Judu, ani 
też niD zajmował wysokiego stanowiska w hierarchji 
duchownej, zasłużył sobie jednak na tę cześć powsze­
chną i niekłamaną, gdyż o nim można powiedzieć, 
że m .łością pozyskał serca braci i m iłością łączył 
wszystkich.

Kalendarz. Piątek (1. m arca.) : Albina B. Wschód 
słońca o godzinie 6. min. 51, zachód o god.inie 5 
min. 36.

Stypendjum z funduszu naukowego, przezna­
czone dia słuchaczów medycyny, w kwocie 210 złr. 
nadało namiestnictwo Marjanowi W ładysławowi dw. 
im. Szaynowssiemu, doatorandowi medycyny w uni­
wersytecie wiudeńskim, synowi pisarza gminnego w 
Wasylkowcach.

Wieczór u Jerzów hr. Borkowskich, który 
się odbył we środę, udał się wyboinie. Do tańca 
stanęło 25 par, któremi prowadził p. Stanisław hr. 
Mycielski.

Na wieczór ten przybyli: M. hr. Gołuchowska, 
hr. Drohojowscy, pp. Puzynowie z córką. pp. W ikto­
rowie, hr. Russoccy, hr. Marja Borkowska, panie 
Mołodeck:e, hr. Łosiowie, hr. Siemieński, bar. M arja 
Hagenowa z hr. Ireną Łosiówną, panie Zdzisławów a 
i W kdzim ierzow a Skizyńskie, pp. Z. Dembowscy z 
córką, hr. Pinińska, Rogerowie hr. Łubieńscy, pani 
Marchwicka, pani Pndakowska, hr. Dzieduszyccy, hr. 
Leszkowa Borkowska, pani Jaworska, Hagen, Bielska 
dr. Kozłowski, p. Witold Hausner z W iednia i in n i.

Temperatura. Barometr stoi w mierze Sredaia 
temperatura wczoraj była —  , na, wyższa
—  1 0°C., najniższa —  8 ‘6°C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr z południa, średnia tempera­
tu ra  doby około —  5°C., stan nieba zmienny, a po­
wietrze miernie w ilgotne; opad wcale niezoaczny, mgła.

W pierwszej połowie m area będziemy mieli czas 
pszeważnie niepogodny, mrozy nieznaczne; odwilż na­
stąpi prawdopodobnie przy opadach znaczniejszych 
dopieio w drugim  tygodniu.

Festyn na lodzie „in the cloudu odbędzie się 
w warunkach sprzyjający cm w niedzielę dnia 3. marca 
rb. Akcesorja sprowadzone zostały z fabryk drezdeń­
skich i przyczynią się niewątpliwie do zainteresowa­
nia uczestników festynu, jeśli tylko tak w ogóle tej zimy 
zmienna pogoda i tej niedzieli nie zwichnie wspo­
mnianych zarządzeń do festynu lodowego.

List pożegnalny. P. Józef Greliński, ustępujący 
sekretarz galic. Towarzystwa gospodarskiego, rozesłał 
następujący list pożegnalny pod datą 20. lutego 1 8 8 9 : 
„Do wszystkich Szanownych Rad Oddziałów, jakoteż 
Członków gal. Towarzystwa gospodarsaiego. Ustąpiw 
szy z dniem 27. stycznia b. r. z posady sekretarza 
gal. Towarzystwa gospodarskiego, na której to pasa

dzie spędziłem lat 26 i pół —  zatem połowę prawie 
życia i to lat najlepszych —  w usługach tegoż To­
warzystwa, mam sobie za obowiązek złożyć niniejszem 
wyrazy najgłębszej podzięki Szanownym Oddziałom, 
jakoteż Członkom Szanownym, za zaufanie i życzli­
wość, jakiem i mię przez czas tak długi łaskawie da­
rzyli. Ukochane zaś Towarzystwo żegnam życzeniem : 
„Oby Bię rozwijało pomyślnie ku chlubie i pożytkowi 
kraju i pozostało nadal, tak jak  dotąd było, pierw- 
szem Towarzystwem w m onarchji.“

Zmiana firmy. Znana i zasłużona na polu wy­
dawnictwa księgarnia pp. Gubrynowicza i Schmidta 
przesyła nam następujące doniesienie: „Niniejszem
mamy zaszczyt podać do wiadomości, że z dniem 14. 
bm. przyjęliśmy naszego dotychczasowego w spółpra­
cownika pana Ludw ika Gubrynowicza na wspólnika. 
Zmianę tę właścicieli firmy przyjął ck. sąd krajowy 
do wiadomości i w dmu 16. bm. do I. 6403 takową 
zatwierdził, wpisując w poczet firm pro tokołow anych/ 
Następują własnoręczne podpisy dzisiejszych w spół­
właścicieli. Nowej firmie życzymy : , Niech Bóg po­
szczęści i n ad a l!“

Z kolei Karola Ludwika. Przeszkody w ruchu 
powstałe w skutek ostatnich zamieci śnieżnych zostały 
już usunięte na całej przestrzeni kolei Karola L u ­
dwika. Z dniem 27. b m. wznowiony został ruch 
wszelkich pociągów na kolejach lokalnych Jarosław - 
Sokal i Dębica Rozwadów-Nadbrzezie, a z dniem 28. 
bm. na nowo otw arty został ruch pociągów na linji 
Krasne Podwołoczyska, jak  niemniej ruch pociągów 
towarowych miedzy Przemyślem, Lwot) em i Brodami. 
Od dnia wczorajszego przeto odbywać się będzie na 
w szystkich linjach ruch pociągów normalnie.

Ruch pociągów La kolejach lokalnych kołomyj- 
skich z dniem wczoraiszym został wznowiony, zaś 
na kolei lwowsko-bełzeekiej nastąpi w ciągu dnia 
dzisiejszego.

Onegdaj rozpoczął się rucL na kolei Czerniowce- 
Nowosielica, a wczoraj na linji Hatna-Kimpolung.

Pociągi kolei Stanisławów-Husiatyn, kursują od 
wczoraj.

Uwagę młodych prawników naszych — pisze 
N. Reforma  —  pragnących się poświęcić sądowni­
ctwu. zwracamy na konkurs, ogłoszony w urzędowej 
gazeeie w Bernie. W okręgu sądu wyższego szlązko- 
moraWskiego jest wielki brak auskultantów. Zwłaszcza 
na Szlązku, gdzie ludność polska, dotkliwie on się 
ezuć daje. Sąd wyższy w Bernie przeto rozpisał d. 
19. bm. konkurs na kilkanaście posad auskultantów 
z adjutum lub bez niego. Ubiegający się o te miejsca 
m ają się wykazać świadectwami z odbytych trzech 
egzaminów teoretycznych, odbytą praktyką sądową, a 
zwłaszcza znajomością języków krajowycn. Będący w 
służbie rządowej m ają wnieść prośby przez swoją 
władzę, inni zaś wprost do c. k. szlązko-morawskiego 
sądn wyższego w Bernie {k. k. schlesisch-mahrisches 
Oberlandesgericht in £riXnn). Byłoby bardzo po- 
żądanem, ażeby się znaleźli kandydaci polscy na po­
sady szlązkie, którzyby mogli uznane w teorji równo­
uprawnienie językowe w czyn wprowadzić. W  ogło­
szeniu konkursu nie podano terminu wnoszenia podań 
—  ale posj.iech nie zaszkodzi.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

Posada woźnego przy sądzie obwodowym w Tar­
nowie, ewentualnie przy jakim  innym sądzie, podle­
gającym wyższemu sądowi krajowemu w Krakowie, 
z terminem podań do 14. m arca rb.

Oprócz tego wiele innych posad służbowych i 
manipulacyjnych, po za granicami kraju, jako to: 
w Austrji, w Czechach, na Morawie itd. ,

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IY. dep. magi­
stratu  lwowskiego.

Nie ma prawie tygudnic, abyśmy nie zanoto­
wali nowych smutnych faktów lekkomyślnego wy- 
chodźtwa do Ameryki. Obecnie przybywa w tej spra­
wie jeszcze jeden dokument. Straszny obraz nędzy 
wychodźców z naszego kraju kieśli mianowicie niejaki 
J, Fischer, kupiec z Nowego Jorku, w liście prze 
słanym bezpośrednio do hr. Taaffego. Na poparcie 
swych twierdzeń załączył p. F ischer wycinek z dzien­
nika francuskiego, wychodzącego w Montreal pt. La  
Minerve. Dziennik ten zdaje sprawę z prooesu kar­
nego, przeprowadzonego niedawno przeciw niejakiemu 
Karolowi Parsons z Northampton (M assachusets), któ­
rego tam nazywają „handlarzom niewolników". Ten 
szlachetny przedsiębiorca oskarżony został o to, że 
znęcał się w sposób nieludzki nad pewnym Polakiem 
nazwiskiem W incenty Seabrinoski (nazwisko widocznie 
j rzekręcone). Niedawno spotkano go, gdy w czas 
niesłychanie mroźny prowadził nieszczęśliwego tego 
niewolnika swego, okutego w łańcuehy i okrytego 
łachmanami. Nieszczęśliwy, skostniały niemal, p łakał 
z zimna i bolu, a musiało być okropne to znęc-nie 
się, gdy wreszcie uznano za konieczne stawić Par- 
sunsa przed sąd przysięgłyoh. P arsin s  w ciągn eafej 
rozprawy zachowywał się z bezczelnym cynizmem i 
pomimo jaskrawych dowodów winy, skazany został 
tylko na nieznaczną karę pieniężną.

„O procesie tym, pisze p. F iscner, mowiono tu 
czas jakiś, ale w tym kraju powszechnej korupcji, 
gdzie jeszeze jaskrawsze wypadki baibarzyństw a, wy­
wołane bezgraniczną chciwością zysku, nieustannie na 
jaw wychodzą, zeszła i ta  sprawa rychło z porządku 
dziennego. Niedola, w jakiej pozostają tu  Polacy, po­
chodzący z Austrji, nie ogranicza się do wyjątkowych 
faktów i należałoby wszeikiemi sposobami powstrzy­
m ać  mających zamiar wychodźtwa od spełnienia tej 
myśli. Ajenci na linjach bremskiej i hamburskiej 
częstokroć wysyłani bywają, ;>by namawiać do wy­
chodźtwa i za jaką bądź cenę rozdawać bilety okrę­
towe. Wydawane też bywają i rozpowszechniane oszu­
kańcze odezwy kompanij okrętowych, obliczone na to, 
aby złudzić biedaków, skłonić ich do sprzedania 
skromnej ojcowizny w swym własnym kraju, aby tu 
pogrzebać wszystkie swoje nadzieje i ginąć z nędzy. 
Bez znajomości języka i kapitału, nędza każdego tu 
czeka"

Te słowa listu p. Fischera, naocznego świadka 
niedoli wychodźców, nie potrzebują, zdaje się, ko­
mentarzy. A dodać ta  należy, iż ze strony powoła­
nych do tego organów władzy czynione są wszelkie 
usiłowania, aby zapobiedz i sparaliżować oszukańczą 
działalność niesumiennych ajentów. Najtrudniejszą jest 
wszakże sprawa tam, gdzie szalbierstwu służy ślepo 
l.kkomyślność i z niem się sprzymierza w celu obej­
ścia zarządzeń i uniknięcia ścisłego nadzoru władzy. 
W  tej sprawie wielką rolę może i powinien odegrać 
wpływ duchowieństwa, które niewątpliwie z całą 
gorliwością zechce oddziaływać, zwłaszcza na ludność 
wiejską i  robotniczą, w zamiarze powstrzymania jej 
od wychodźtwa. Pan nam iestnik h i. B a a e n i, o ile nam 
wiadomo, nie spuszoza z oka tej sprawy i energicz- 
nemi zarządzeniami kładzie skuteczną tamę lekko­
myślnemu wychodźtwu.

Popiersie św. Ignacego Lojoli, wystawione od 
dni kilku na salach wystawy w Sukiennicach, zain­
teresowało szerokie koła inteligencji krakowskiej, która 
rzeźbę oglądając, gorąco zajmuje Bię i źródłem z ja ­
kiego artysta  czerpał, tj. maską tuż obok popiersia 
ustawioną. Liczne ślady uszkodzeń świadczą o cię­
żkich kolejach, jaki ten niepozorny kawałek gipsu

przebył, zanim się jako cenny m aterjeł portretowy, 
dostał do rąk artysty. Dzięki jednemu z braci, który 
w r. 1881 znajdował się w jezniokiem kolegium w 
Starej wsi na nowicjacie, maska świętego wydartą 
zoBtała zapomnieniu. Maskę tę przynieśli z sobą OO. 
Jezuici do Starej wsi, po r. 1820, tj. po uniesieniu 
ich na Białej-Rusi. Rysy twarzy łączą w sobie typ 
hiszpański z m aurytańskim , szczególnie oczy, których 
zewnętrzne kąty na dół ściągnięte cechują typowość 
południowców. Utwór p. B ł o t n i c k i e g o  nie jest 
dziełem do użytku kościelnego, nie jest to głowa 
świętego w religijnem znaczeniu, jeat to raczej okaz 
galeryjny, a szlachetny m aterjał, z jakiego popiersie 
odlano, potęguje artystyczny efekt tegoż. Święty nosi 
na twarzy wyraz energji i siły w o li; pomimo sukni 
zakonnej czuć w nim byłego rycerza.

Pogłoska. Obiega w W iedniu, żs ks. B a t t e n -  
b e r s k i  ma objąć komendę p u łsu  huzarów w Ga­
licji.

Wydalania. Dziennik Poznański p isz e : Wszy­
stkim  górnikom, rodem z Galicji a zatrudnionym od 
lat wielu w kopalniach węgla w Mysłowicach na 
Górnem Szląs':u, nakazano bezwarunkowo granice 
państw a pruskiego natychm iast opuścić. Dekret taki 
wywołał tern większe zdziwienie na całym  Górnym 
Szląsku, ponieważ robotnicy ci w Prusach stałego 
mieszkania nie mieli, lecz co tydzień z oszczędzonym 
groszem do kąta rodzinnego wracali. Gdyby tak rząd 
auBirjacki podobnych odwetowych środków m iał się 
chwycić względem setek pruskich poddanych, zatru­
dnionych w czeskich w arstatach tkackich, to słów 
by nie stało gazetom niemieckim na lżenie tyranji 
sąsiedniego i zaprzyjaźnionego mocarstwa.

Nu odmianę. Grazdanin  p isze : „Dowiadujemy 
się, iż niektórzy z mieszkańców Petersburga postano­
wili nie byó na balu francuskim, jak i odbędzi# się 
w tych dniach. Osoby te włożyły żałobę po owych 
pięciu Rosjanach, którzy padli podczas sławnego i 
zaszczytnego bombardowania drobnej fortyfikacji, za­
jętej przez garść Rosjan, ściągniętych tiftaj podstępnie 
przez Aszynowa. Po tern świetnem zwycieztwie, od- 
niesionem nad Rosjanami, Franeuzi prawdopodobnie 
zapomną o Alzacji i Lotaryngii."

Jenerał-major Ruzicic Mikołaj, zm arł w Bileku, 
w krajach okupowanych, na udar sercowy. Zmarły 
liczył lat 58. Jako pułkownik odznaczył się w kam- 
panji bośniackiej i w r. 1887 mianowany został je­
nerałem  mf jorem i komendantem szóstej brygady 
górskiej stacjonowanej w Bileku. Na tern stanowisku 
był Ruzicic następcą jenerała Sembratowicza. Zwłoki 
zostaną przewiezione do Gracu, gdzie przebywa ro­
dzina zmarłego.

Utytułowany oszust. W Buda-Peszcie uwięziono 
dnia 26. lutego hrabiego Arpada Beleznaya, pod za­
rzutem  zbrodni oszustwa. H rabia w yłudzał od fabry­
kantów w Peszcie, w W iedniu, w Berlinie i w P ra ­
dze znaczne partje towaiów na kredyt, które następnie 
sprzedawał bezcen miejscowym tandeciarzom.

Szkoda, wyrządzona przez niego rozmaitym fir­
mom, wynosi kilkadziesiąt tysięcy złr.

Książę Bi smark przed 25 laty. „Nienawidzę 
polityki", pisał ówczesny pan Bism ark roku 1863 
do swego angielskiego przyjaciela p. Motley, „ale, 
jak pan słusznie mówisz, jak kram arz figi ; gdyż 
mimo to ciągle myśl moja musi byó skierowaną na 
„te figi". Nawet w chwili, w Której te iłow a piszę, 
uszy moje pełne są polityki. Muszę bowiem przy­
słuchiwać się mowom nader niesmacznym z ust nad 
wyraz dziecinnych i rcznamiętnionych polityków. Je ­
żeli mam chwilkę wolnego czaeu, to nie mogę jej 
lepiej użyć, jak  pisząc panu o mojem zdrowiu. Nie 
sądziłem nigdy, że w dojrzalszych latach pełnić będę 
niegodny urząd m inistra parlamentarnego. Jako poseł 
zagraniczny, tóry przecież też tylko jest urzędnikiem, 
miałem jednak ue oucie, że j-stem  gentlemanem ; jako 
minister parlam entarny jestem belotą. Upadłem —  
nie wiem, jak  nisko...

„Znowu iedzę w domu frazesów i słyszę ludzi 
mówiących głupstwa. W szysey ci panowie zgodzili 
się Da nasze, przymierza z Belgją, mimo to kłóci się 
20 mówców z najwyższą zaciętością, jakoby sobie 
chcieli wydrzeć wnętrzności ; nie mogą się bowiem 
zgodzić na powody, diaczrgo są tego samego zdania. 
Prawdziwi kłótnia niemiecka- o brodę^ cesa rza! —  
ąuerelle d'Allemand ?! W y Yankeesy anglo-saksoń- 
soy macie w Bobie coś podobnego. Wy wiecie dobrze, 
dlaczego prowadzicie wejnę ? ! Pewnie nie wszyscy ! 
Zibijają się oni eon umore i to jest ich sposób za­
łatw iania się z interesami. Ich bitwy są pełne 
krwi, nasze pełna s łó w : takie gaduły nie mogą
rządzić Prusami. . “

Czy i dzisiajby napisał ks. kanclerz że jako 
minister parlam entarny jest le lo tą  i że dlatego upadł 
nisko, nic umiemy powiedzieć.

Nos mu przeciął. Jana Kasprowicza, gospodarza 
z Gołogóry, napadł onigdaj po południu na placu 
Zbożowym rie  jśledzony dotychczas żyd, który ude­
rzył go w ten sposób laską po twarzy, iż przeeiął 
mu nos. Kast re-.ucz puścił się w pogoń za uciekają­
cym napastnikiem, jednakże be/.skutbczoie, zdoiał 
tylko ściągnąć z niego szal czarny, który złożył w 
policji.

Brutalnego postępku dopuścił się onegdaj Adolf 
Biegeleisen, nauczyciel szkoły izraelickiej przy ulicy 
św. Stanisława. W tych dniach dostał dymisję i m usiał 
ustąpić z zajmowanej posady. Onegdaj zaś w padł do 
b iura dyrektora tej szkoły, Bernarda Sternberga, 71- 
letniego starca, żądając wyjaśnienia, dlaczego został 
oddalony. Gdy p. S. nie dał mu odpowiedzi, Biegel­
eisen uderzył gc w twarz i silnie pobił. Awanturnika 
aresztowano i sprowadzono na inspekcję policyjną.

Fałszerstwo monet. Od pewnego c z u j u  obiegać 
poczęły w powiecie jasielskim fałszywe monety je- 
dnoieńskowe, oraz dwudziesto i dzicsięciocentówki. 
W tych dniach powiodło się. żandarmerji wpaść na 
trop sprawców w miasteczku Dębowcu. Rewizja, 
przeprowadzona u mieszkańców tamtejszych B artło ­
mieja i Jakóba Bubów, m iała podobno przynieść re­
zultat Jakób Buba aresztowany został i odstawiony 
do sądu oowodowego w Jaśle.

Składki. Ze Stryja przesłano na nasze ręce 
kwotę 4 złr. 11 ct., z powodu nieporozumień, na 
rzecz weteranów z r. 1830.

Trzecią maskaradę i ostatnią zarazem w tym 
roku urządza Stow. „Gwiazda" w sobotę na korz/sć 
fnnduszii wdów i sierot po członkach Powodzenie 
dwu pierwszych zabaw tego rodzaju każe nam się 
spodziewać, że i ta ostatnia przysporzy znaczną ko­
rzyść funduszów., używanemu na cel wysoce hum a­
nitarny. Osoby, które dotąd zaproszenia nie otrzy­
mały, zechcą się zgłosić do biura Stow. przy ul. 
Franciszkańskiej 1. 7.

W  ostatni wtorek urządza toż Stow. w wielkiej 
Lali wieczorek z tańcami. (Kr.)

— — —m m m g g g — — — — ■

Wiadomości literackie i artystyczne,
[S. P .]  Z teatru. „Krawiec dam ski", trzyaktowa 

farsa p. Meilhac’a i Halevy’ego, opiewa przygody 
młodego żonkosia, doktora M oulineaui (p. W alewski), 
który zdradza żonę Iwonę (pani Kwiecińska) dla pię­
knej Zuzanny Aubin (pani W oleńska). N iem ałą prze­
szkodę w tym stosunku stanowi podejrzliwość pana
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Anbina (p. Frenkel), starego Donżuana, który i te- 
r>z jeszcze nie zaniechał swych figlów, lecz w łasną 
żonę strzeże, gdyby oka w głowie. Chcąc zmylió 
czujność Argusa, wynajmuje Moulineauz lokal, zaj­
mowany dawniej przez modystkę w kamienicy swego 
przyjaciela Bassineta (p. W ojdałowiez), gdzio nazna­
cza Zuzanuie schadzkę. Niebawem zjawia się u mnie­
manego krawca także pan AUbin z swą bellą Różą 
(panna Urbanowicz). Zuzanna chwyta męża na gorą­
cym uczynku, równie jak  Iwona doktora. Róża p..da 
w  Końcu w objęcia Bassineta. Ten poznaje w niej 
żonę, która go w dwa dni po ślubie opuściła. W za­
jemne wyjaśnienia między trzema małżeństwami koń­
czą sztukę, która mimo pewnych zalet scenicznych 
niezawodnie właściwszą jest na bruku paryskim, niż 
na deskach sceny Skarbkowakiej...

Jeżeli „Krawiec dam ski" zdołał zabawić oneg- 
dajsze audytorjam  —  jest to zasługą wybornego wy­
konania farsy przez naszych artystów.

Główne role spoczywały w ręku panów: W a­
lewskiego, przedstawiciela tytułowej roli, oraz Frenkla 
i Wojdałowicza. Wszyscy trzej grali z nieporównanym 
humorem i werwą.

Mniej wdzięczne zadanie przypadło w udziale 
paniom Kwiecińskiej, Linkowskiej, Urbanowicz i Wo- 
leńskiej. Spełniły je zupełnie odpowiednio.

Dobrym sługusem  był p. Piasecki.
Sztuka była należycie wypróbowaną, tylko an­

trakty grzeszyły rozwlekłością.
Członkowie komisji artystycznej zgromadzeni 

w poważnym komplecie wytrwali w swej loży do 
końca przedstawienia, który nastąpił o godzinie dzie­
wiątej minut piętnaście.

Z  izby sądowej.
LWÓW 27. lutego.

(„Biba przedwyborcza.'1)

(A. .M— i ■) „ N i e c h  ż y j e  p a n  m e ­
c e n a s  dr.  B ł a ż e j o w s k i ! “ —  takie i tym 
podobne okrzyki rozlegały się co chwila w pokoju 
do śniadań przy ul. Jagiellońskiej 1. 15. należącym 
do kupca p. Ignacego Czaporowskiego. Działo się to 
13. stycznia o godz. 7. wieczorem. B ył tam  zgro­
madzony komitet pr ed wyborczy, którego głównem 
zadaniem było przeforsować kandydaturę adwokata 
dra Błażej o wski ego do Rady miejskiej.

Głównym agitatorem i tym, który najwięcej pił 
jad ł i krzyczał, był dymisjonowany prowizoryczny 
ajent policyjny Józef Gelb, a jako jego główni po­
mocnicy występowali pp. Józef Malec, majster 
szewski, i Józef Chlebiński, czeladnik i ego samego 
kunsztu.

Zgromadzenie po wypiciu sporej ilości wódki, 
piwo, araku, wypaleniu mnóstwa papierosów i spo­
życiu kilku metrów krakowskiej kiełbasy, zadecydo­
wało o godzinie 10. wieczorem, że najlepszym i naj­
godniejszym kandydatem na ojca miast i jest p. Bro­
nisław B ł a ż e j o w s k i ,  a to tern bardziej, iż, 
wedrug twierdzenia Gelba, on to zobowiązał się wy­
równać rachunek, przedstawiony przez właściciela 
sklepu korzennego, a opiewający na 19 zł. 57 ct.

Należy jeszcze tutaj dodać, iż zgiomad»0nie kilka 
razy wzywało dra Błażejowskiego jako prezot- tego 
komitetu, „aby natychm iast przyjechał, gdyż nie­
zawiśli wyborcy czekają na niego“ .

P. Błażejowski nie u. łuchał jednak swoich zwo­
lenników i na zgiomadzenie nie przybył. Tak samo
nie zjawili się pp. Ciesielski i Jegerman.

W kilka dni później p. Czaporowski posyła dr. 
Błażejewskiemu rachunek, tenże jednak oświadcza, 
i i  nikomu na swoje konto ani jeść, ani pić, ani pa­
lić papierosów nie polecał, więc rachuusu n e  wyró­
wna. W obec tego p. Czaporowski wniósł przeciw 
Gelbowi, Malcowi i Chlebińskiemu skargę do sądu
m deleg. S. III- o przekroczenie oszustwa z §. 461.

Rozprawa odbyła się dziś przed sędzią wyroku­
jącym p. Aulichem.

Gelb nie jaw ił się wcale. Malca zastępował je ­
den z obrońców w sprawach karnych, natomiast Chle­
biński stanął odważnie osobiście do rozprawy.

Malec nie jrzyznaje 3ię do winy. Był on p rze­
konany, że Gelb traktuje wyborców z polecenia i na 
rachunek dr. Błażejowskiego, jeżeli zaś tenże nie chce 
tego zapłacić, to jest gotów za to, co on sam zjadł i 
wypił, natychmiast złożyć należytość. Malec był d. 
13. stycznia o godz. 10. rano wraz z Gelbem i Chle- 
bińskim w pomieszkaniu dr. Błażejowskiego i doznał 
tam bardzo serdecznego przyjęcia. Dr. Błażejowski 
ściskał go za rękę i przedstawiał się jako wyborny 
kandydat do rady miejskiej, którego warto popierać. 
Następnie częstował wszystkich koniakiem, papiero­
sami i chlebein wysmarowanem dobrze masłem, zaś z 
Gelbem poszedł do drugiego pokoju i m iał mu tam — 
jak  tenże sara tw ierdził —  wręczyć 1 . ł .  Gelb 
„czując“ guldena w kieszeni zaprowadził Malca i 
Chlebiński ego na .śniadanie do Czaporowskiego i tam 
wygotowano 30 zaproszeń i zaopatrzono je stampiglją 
kopca Czaporowskiego!!

Oska-żony Chlibiński również nie przyznaje się 
do winy, zeznania jego zgadzają się prawie zupełnie 
z Malcem. Zaproszenia rozdał on tylko porządnym 
obywatelom a na zgromadzeniu bardzo mało jad ł i 
pił. Był on przekonany, że dr. Błażejowski jest f u n ­
d a to re m  ; tak przynajmniej tw ierdził Gelb.

Świadek Ignacy Czaporowski opowiada przeb;eg 
zgromadzenia, które przeplatane było entuzjastyczuemi 
okrzykam i: „Niech żyje nasz kandydat, dr. Btaże-
jow ski,’ Niestety, gdy przysło do płacenia, gości 
się ulotnili, a Gelb kazał odesłać rachunek do dra
Błażejowskiego. , .

Świadek adwokat dr. Błażejowski pet* -je, łe  
Gelba nigdy nie b rał na serjo, chociaż ten-o w>ai ę- 
pował w imieniu grona wyborców niezawisłych. Gelba
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nie upoważniał nigdy dc wyprawiania biby na jego 
konto. Świadek tylko z trudnością może sobie przy­
pomnieć wizytę, jaką złożyli mu w niedzielę dnia 
13. stycznia Gelb, Malec i Chlebiński. Nie przeczy, 
iż mógł ich traktować wódką lub koniakiem, papie­
rosami i chlebem wysmarowanym masłem. Geina 
jeenak nigdy do agitacji nie wzywał, m iał swoich 
własnych 50 agitatorów. Zresztą świadek był wów­
czas bardzo zajęły, gdyż prowadził „administracyjną 
część swojej partji1'. Gelb wzywał wprawdzie o go­
dzinie 7. wieczór świadka, ażeby przyszedł na posie­
dzenie do sklepu Czaporowskiego, świadek jednak po­
wiedział, źa go nie ma w domu.

Na wniosek funkcjonarjusza prokuratorji państwa, 
p. H o r o d y s k i e g o ,  postanowił sędzia rozprawę 
odroczyć, sprowadzić przymusowo Gelba, a na świad­
ka powołać prof. dra Ciesielskiego.

LWÓW 23. lutego.
(Dygnitarz małomiasteczkowy.)

(m.) W swoim czasie donosiliśmy o rozprawie 
przeprowadzonej przed sądem powiatowym w C i e ­
s z a n o w i e ,  w której p. L. G o l d f i n g e r  wy- 
: tępo w ał jako oskarżyciel prywatny, przeciw adwoka­
towi z Jarosław ia, dr. B. za to, że ten ostatni, bez 
względu na liczne godności, jakie p. Goldfinger po­
trafił w swojem ręku połączyć, ochrzcił go wobec 
sądu publicznie „niezbyt chwalebnemi epitetam i-'.  
Oskarżony zaprzeczył wprawdzie, jakoby tych epite­
tów użył, przyznał jednakowoż, że scharakteryzował 
oskarżyciela jako człowieka nieuczciwego i niebez­
piecznego i gotów jest w razie, gdyby oskarżyciel 
na ten fakt oskarżenie rozszerzył, podjąć się dowodu 
prawdy.

P. Goldfinger, będący w jednej osobie radnym 
miasta, ezłonkiem wydziału powiatowego, radcą zboru 
izraelickiego itd ., nie uznał na razie za stosowne 
salwować bodaj jedną z tych godności natychmiastowem 
rozszerzeniem oskarżenia, ale poprzestał na oświad­
czeniu, że zastrzega fobie w tym względzie odrębne 
ściganie, skutkiem czego sąd cieszanowski. załatw ia­
jąc jedynie skargę o użycie wyrazów „złodziej" itd., 
uznał oskarżonego winnym obrazy czci i zasądził go 
na grzywnę 20 zł.

Pizeeiw  wyrokowi temu odwołali się tak oska­
rżony j a :  i oskarżyciel do tutejszego trybunału  ape­
lacyjnego, który onegdaj, pod przewodnictwem radcy 
Hołyńskiego rozstrzygnął tę sprawę. Oskarżonego 
bronił adwokat dr. D z i ę d z i e l e w i c z .

Z przebiegu rozprawy dowiedzieliśmy się, że 
mimo, iż rada m iasta Jarosław ia powzięła uchwałę 
wyrażającą p. G. wotum nieufności i wzywającą do 
złożenia godi ości radzieckiej, pan G. twardo stoi 
przy swoich obowiązkach... radcy miejskiego. Dowie­
dzieliśmy się także, że pana G. nie zarzut adw. 
dr. B , iż jest człowiekiem niebezpiecznym i nie­
uczciwym, istotnie wytoczył o to skargę, ale ją  na­
stępnie —  cofnął.

Obrońca zeznania kilku świadków wykazał, że 
ze względów formalno-procesowych adw. dr. B. nie 
może być pociąganym do odpowiedzialności, a nadto, 
że świadkom stojącym w stosunku zawisłości do 
oskarżyciela, nie może być daną zupełna wiara. 
Trybunał z obu powodów zmienił wyrok sądn cie- 
szanowsklego i uwolnił p . dr. B. od oskarżenia.

Przegląd polityczny.
* W czoraj aeb in tow ał w radzie państw a k le ­

ryka! E b e n h o c h .  P ierw sza jego m ow a zrobiła 
sw ą gw ałtow nością pew ne w rażenie. E b e n h o c h  
pozuje w idocznie na austrjackiogo W in d th o rs ta  i 
;daje się być co do sw ych zasad człow iekiem  do­

b rej w iary. M owę jego , w której zw łaszcza passus 
co do podatków  był słuszny, należy rozum ieć ta k : 
k le rykali w ystępują przeciw  obecnem u rządowi i 
lew icy. T rzym ają z p raw icą i są  tak d ługo za 
rów noupraw nien iem , dokąd ta p raw ica zechce 
spe łn ić  ich  żądania. J e s t  to przez usta E b en h o ch a  
w ypow iedziana groźba pod ad resem  h r. Taaffego i 
p. G*.utseha.

* Z P oznania donoszą: W yborcy pow iatu g ro ­
dziskiego, zebran i w O palenicy, przyjęli Dastępu- 
ją  ych  kandydatów  do sejm u prusk iego  : 1) k-;ię- 
cia Zdzisław a C zartoryskiego, 2) Ja u a  Żółtow skiego 
1 3) d ra  T adeusza Jackow skiego.

N a w alnem  zebram u w W rześni postawiono 
jako kandydatów  poselskich  do parlam en tu  n ie­
m ieckiego p p . : 1) W alerego H ulew icza z M łodzie- 
j o w a , 2 ) m ecenasa W ojc iecha  T rąm pczyńskiego
z P o zn an ia , 3) m ecenasa  d ra  Z ygm unta D ziem ­
bow skiego z Poznania.

* W. Tagblatt dow iaduje się z W arszaw y, 
że w artn ji rosyjskiej odbyw ają się próby z k a ra ­
binem  repetjerow ym  system u C unninga. Szef sztabu 
je n era ln eg o , N a g ło w sk i, w ydał bardzo korzystne 
zdanie o tym że system ie. R ząd rosyjska naw iązał 
w tej m ierze uk łady  z C unuingiem . N a razie  ka­
rab iny  tego system u rozdano na próbę oddziałom  
piechoty i strzelcom  stacjonow anym  w C zęstocho­
wi e ,  w P io trkow ie i w in n y ch  m iejscow ościach 
K ongresów ki.

* A rcybiskup  w iedeński k ard y n a ł G a n g l -  
b a u e r  w ydał w d. 26. bm . l i s t  p a s t e r s k i  
z okazu postu. P ism o to dotyka u w stępu kw estii 
n iew olnictw a w A fryce, w spom ina o k w e s t i i  
r o b o t n i c z e j ,  w reszcie zaś schodzi n a  i n s t y ­
t u c j ę  m a ł ż e ń s t w a .  W  tem  m iejscu  rob i k a r­
dynał uw agę, że K ościcł woli raezej patrzeć n a 
a p o s t a z j ę  wielu sw oich wyznawców, aniżeli w y­
dać na łup  z a s a d ę  n i e r o z e r w a l n o ś c i  
z w i ą z k ó w -* m a ł ż e ń s k i c h .  L is t kardynalski 
kończy się wyw odem , że re lig ijn o ść  je s t najlepszą 
ręk o jm ią  porządku  państw ow ego.

* Z B e lg radu  donoszą o pogłosce, krążącej w 
tam te jszych  ko łach  rządow ych, że po pow rocie 
M i l a n a  tenże w yda dekre t, z a t r z y m u j ą c y  
g a b i n e t  K r i s t i c z a  aż do czasu wyborów. 
Z daniem  n iek tórych  polityków  belg radzk icn  obe­
cność austro-w ęg. posła przy dw orze serbsk im , 
v. H  e n g e 1 m i i l l  e r  a we W iedniu , stoi w zw iąz- 
ku z n iedalekiem  już utw orzeniem  nowego g a b i­
netu . Po pow rocie tego dyplom aty na sw oje s ta ­
nowisko, nastąp i nom inacja now ych m inistrów  z 
R i s t i c z e m  l ub M i j a t o w i c z e m  na czele. 
Stronnictw o radykalne zam ierza na d. 3. m arca 
bież. roku zw ołać w iec sw oich członków, na k tó ­
rym  ma być pow ziętą decyzja ustanow ienia sub- 
kom itetów  po całym  kraju  na czas kam panji wy­
borczej. W  ogóle radykaln i zam ierzają rozw inąć 
ogrom nie żywą ag itac ję  przy  najbliższych w ybo­
rach.

* Ja k  donoszą z Rzym u, sytuacja parlam entu  
w łoskiego je st obecnie n iesłychan ie  zaw ikłaną i 
ciężką z pow odu kategorycznego  ośw iadczenia ko­
m isji budżetow ej, że atrybucyi sw oich nie od­
stąp i ona tz k o m i s j i  o s z c z ę d n o ś c i o ­
w e j .  Zdaje się atoli, że zam iar złożenia tej 
ostatniej kom isji, n i e  p r z y j d z i e  d o  s k u t k u .  
W e w torek w ieczór odbyła się rada  gabinetow a, 
nazaju trz zaś m iał C r  i s p i cofnąć swoje projekta 
podatkow i i rów nocześnie zaw iadom ić izbę, że 
g ab in e t podaje się d o  d y m i s j i .  Snać nie 
uczynił tego. skoro te leg ram y nie nadeszły z 
Rzym u w tym  sensie. O statni (w czorajszy) doniósł, 
że on zam ierza postaw ić w izbie k w e s t j ę  
z a u f a n i a .  P raw dopodobnie dziś przyniesie d ru t 
telegraficzny osta teczny rezu lta t tego przesilenia.

(TelAgrainy z innych pism).
Wiedeń 27. lu tego. Do rozpraw y Dudżetowej 

zgłosiło  się siedm dziesięciu  mówców, ale p raw do­
podobnie tylko cz ternastu  przyjdzie do głosu.

7i K oła polskiego n ik t w ięcej nie będzie p rze­
m awiać, chyba gdyby lew ica zaczepiła delegację 
polską. N a wszelki w ypadek zapisani są do głosu 
jeszcze pp. Popowski, Rutowski, H ausner, Szcze- 
panowski, R osenstock i Czecz. (N . l i .)

Bruksela 27. lutego. D alsze szczegóły z r e ­
lacji oficera B a e r t ,  przybyłego ze S ta n le y -F a lls : 
S tanley  do ta rł do W adelai po najsroższych t r u ­
dach  tylko z pom ocą odsieczy, k tó rą  m u E m in 
pasza w ysłał. W  M urenis m ieli się zejść pono ­
w nie ; dalsze lis ty  S tanleya dojdą do E uropy  w 
połow ie m arca. S tanley  i E m in  pasza powzięli 
szerokie p la n y ; S tanley  nie wróci na Congo, ani 
na Z anzibar, lecz in n ą  drogą. W spólnym  celem  
zam ysłów  E tn in a  i S tanleya je s t isto tn ie  zdobycie 
C hartum , odzyskanie Sudanu dla cywilizacji. T ip- 
po-Tip do trzym ał w ierności, n ie tow arzyszył jednak  
S tanieyow i tylko dlatego, że obeność sw oją dla 
u sta len ia  now ego porządku w S tw e y - F a l ls  u w a­
żał za niezbędną. Lecz wysłał ou S tanieyow i w iel­
ką karaw anę posiłków, kilkoset ludzi pod dow ódz­
tw em  swego krew nego Selim  B en M ahom eda, 
kupca z Z anzibaru , k tóry  zna doskonale okolice 
A ruw him i. (M agdb. Ztg.)

Sofja 27. lu tego . Rocznicę urodzin księcia, 
chociaż n ieobecnego, obchodzą tu  z w ielką u ro ­
czystością. O dbyw ają się t a  in tenc ję  jego nabo ­
żeństw a z liczną asystą duchow ieństw a i parady  
wojskowe. W ieczorem  m iasto  będzie ilum inow a­
ne. (  Cz.)

Paryż 27. lutego. Mówią, że C lem enceau m a 
postaw ić w niosek, aby w szystk ich  posłów , zasia­
dających  obecnie w izbie deputow anych, w yklu­
czyć od przyszłych wyborów. (Koln. Z t.)

Londyn 27. lu tego. P ig o tt  przyznaw szy na 
piśm ie, że pod rob ił listy  p rzeciw  P arnelliiom , 
ogłoszone w Timesie, zn ik ł gdzieś bez śladu. 
(U m knął do F ra n c ji) . Zeznanie to w yw ołało w ielką 
w rzaw ę. D ziennik Times i sam  rząd są skom pro ­
m itowane. Ogłoszono rozkaz uw ięzien ia P igo tta .
(N. A ) .

Z Rady państwa.
(T e leg ram  „D zienn ika  Po lsk iego .“ )

Wiedeń 28. lu tego. M owa Jaw orsk iego  w 
obszern iejszem  streszczeniu  o p ie w a ła : „Od chw ili 
zaprow adzenia konsty tucji P olacy daw ali w yraz 
przekonaniu , iż budżet uchw alają, uw ażając go za 
konieczny dla państw a —  uchw alali bez w zględu 
na swój stosunek  do gab inetu .

T radycjonalny  ten  zwyczaj zachow ujem y i 
dziś, g łosu jąc  za budżetem , nie staw ając i nie za.- 
m iftiV *1'1 staw iać żadnych  zastrzeżeń. S tosunek 
nasz do rządu , z dotychczasow ej naszej działalno­
ści je s t  znany a p ragn iem y ażeby on i nadal 
istn iał.

P oraź pierw szy od la t wielu sto im y obecnie 
w obec pocieszającego faktu, jakim  je st zniknięcie 
n iedoboru  W iem , że się odezw ą głosy, poddają­
ce ten  w ynik  cyfrowy w podejrzenie, alo to trud  
darem ny.

Ludność mowom tym  u ie da się obałam ueić 
i ocenie należyci stan  finansów.

Zasługi tego pocieszającego faktu nie w indy- 
kuję dla w iększości lub rządu, ale w pierw szej linii 
d!a ludów  A ustrji, k tóre w śród najtrudniejszych  
w arunków  tak  samo spe łn ia ją  swój obowiązek. P o­
stępow anie to ludów  je s t odpow iedzią na zu /y ty  
frazes lew icy „arm es O esterre ich “ (braw o ua p ra ­
w icy). A le w łaśn ie  te trudne w arunki soejal- 
no-gospodarczo-przem ysłow e, upow ażniają przy 
pom nieć rządi wi, że dziś, gdy budżet już w ró ­
w now adze należy zaspokoić słuszne żądania kraiów.

S pecjaln ie  G alicja od czasu autononaji w szy­
stk ie  ciężary ponosiła ze swej k ie sz e n i, d ług i jej 
zw iększają się n ieustannie. Celem nregulow ania fi­
nansów nieskończenie ważną rzeczą je s t kw estja

m m m aB sm am m m m m m m m m m m m m m am m m m m

indem nizacji. Sądow nictw o galicyjskie w oła o r e ­
form ę , a rezolucja w przedm iocie fakultetu  m e­
dycznego znajduje się naw et w tegorocznem  sp ra­
wozdaniu budżetow ej komisji.

JE . p m in is te r oświaty w yraził się przyja­
źnie o tej rezolucji, a i m y tę jego życzliwość 
um iem y ceuić, w olelibyśm y je d n ak  kategoryczne 
t a k ! lub nie !

B ędziem y głosow ali za budżetem . (Zw racając 
się do minisi-rów) : M acie w ięc panow ie budżet! 
Od was zależy, ażebyście m ieli i nasze zaufanie.

N astępn ie w d ług ie j m ow ie S c h a r s c h m i d t  
krytykow ał budżet. Zdaniem  jego , położenie finan­
sowe je s t rozpaczliw e, położenie polityczne zaś bez 
wyjścia. „P orozum ienie się  narodow ości" zrobiło 
na całej linji fiasko.

M łodoczech H e r o l d  określił stosunek Cze­
chów do rządu  i rządu  do parlam entu . G abinet 
Taaffego stoi n ie  po nad , ale pom iędzy stronn ic­
tw am i; czasem walczy przeciw  w szystkim  naw et 
stronnictw om . N aród  czeski nie zrzek ł się i nie 
zrzeknie sw ych praw nopaństw ow ych aspiracyj. N a­
stępnie krytykow ał m ów ca cały  ustró j konsty tu ­
cyjny i parlam en tarny , w obec którego kw itn ie 
biurokratyzm , nie pozw alając się rozw inąć p ra ­
wdziwej wolności.

A astrja  nie by ła n igdy państw em  niem iec- 
kiem , n iechaj w ięc N iem cy nie p róbu ją je j dziś 
tego charak teru  gw ałtem  nadawać. M ów ca wzy­
wa rząd, iżby ten  szczerzej w obec nsrodów  s o ­
bie postępow ał.

Z dłuższą opozycyjną m ową w ystąpił L i e n -  
b a c h e r ,  obw iniając rząd że nic n ie  zrob ił dla 
w łościan, mimo przyrzeczeń w m owie tronowoj. 
W iększość nie m a żadnego p rog ram u  —  w szyst­
ko dzieje się przypadkowo, tylko konserw atyści 
n iem ieccy m ają program , pragnąc słusznie u trzy ­
m ać chrześcjańskiego ducha w szkole. Jestto  
spraw a najw iększej doniosłości.

N a tem  przerw ano debatę.
T iirk  w niósł na porządek dyskusji spraw ę 

nieporządków , w yw ołanych zm ianam i nazwisk ro ­
dzin żydow skich.

Wiedeń 28. lutego. W  dalszym  toku rozpraw y 
budżetow ej zabiera g łos —  po raz p ierw szy —  
k lerykaluy  deputow any E b e n h o c h .  N ie je s t on 
w ytraw nym  m ów cą, ale m ówi nam iętn ie, co sp ra ­
w ia, że go trochę słuchff’ą. Ostrze swej mowy 
zw raca g łów nie przeciw  L i e n b a c h e r o w i .  
Z arzuca, że tenże we w czorajszej swej m owie nie 
w a h d  się panu jących  w łon ie klerykalnego s tro n ­
n ic tw a n iesnasek  rzucić na łup  dyskusji publicznej. 
L ie n b ach e r  n ie  idzie z w iększością. Z czyją w iec 
pom ocą zam yśla przeprow adzić szkolne refo rm y  W 
d uchu  klerykalnym ? Czy może z pom ocą lew icy, 
k tó ra  codziennie w yrządza obelg i katolickiej re- 
lig ji ? L ien b ach e r pow inienby b y ł się  już przeko­
nać, że tylko śc is ła  spraw iedliw ość w ooec 
narodow ości sk łada jących  A u strję  może dopo- 
m ódz katolikom  do zw ycięztw a. N apom ina te d y  
L i e n b a c h e r  a, ażeby zw rócił się z drogi, na 
k tó rą  w szedł. Go do rządu , to ten  sobie w cale na 
popare ie  bezw zględne dziś jeszcze n ie  zasługuje. 
N ie zgn ió tł on liberalizm u, jak się tego spodzie­
wano (!) i pozwala, ażeby  K ościoł katolicki b y ł 
w hańb iącem  poniżeniu. (Oho! z  lewicy Co on 
mówi? Śmiech i  wrzawa nie do opisania). N iezra- 
io n y  tem  m ów ca zarzuca dalej rządow i, i e  nie 
ogran iczy ł ekonom icznej wolności, k tóra ru jn u je  
narody (!), że pozw ala bezkarn ie  panoszyć się b ez­
w stydnej p rasie , b a ! n aw et p rasa  stojąca na żo ł­
dzie 'g a b iu e tu  ośm iela się  w ystępow ać przeciw  K o­
ściołow i kato lickiem u. D zięki tom u (?) an tik le ry - 
kalnem u (?) postępow aniu  rządu , podatki osią­
gnęły  n iesłychaną wysokość.

M ów iąc o lew icy p rze d s taw ia  ją  m ów ca j a ­
ko A n ty c h ry s ta  —  zaznacza je d n a k , że w śród jej 
szeregów  je s t  kilku lu d z i, z k tórym i u » aż a  się 
„za je d n o 1-. (N a lewicy wesełośó. i wołania : któ­
rzy to są ? wymienić nazwiska !)

P oniew aż je d e n  z d ep u to w an y ch  z a w o ła ł:  
P a n  n ie  je s te ś  n iem ieck im  patrjo tą , E b en h o c h  
o d p o w iad a : „ Jes tem  p rzed ew szy s tk iem  k a to li­
k iem , n a s tęp n ie  A u strjak iem , a dop iero  N i e m ­
c e m .  J  ko a u s trjac k i p a tr jo ta  sp e łn ia m  tylko 
mój obow iązek, kochając  za iów no  n aszy c h  w sp ó ł­
obyw ate li w szystk ich  naroduw uści Kochano ich 
ja k  b raci, n ie  zaś ja k  pó ł-b raci. (Huczne brawa 
z prawicy.)

M e n g e r  zw racając się do E b en h o ch a  m ówi 
z iron ią , że przed dziesięciu  la ty  L ien b ach e r byJ 
tak  gorącym  ja k  i on. Dziś ten  sam  L ie n u ach e r  
je s t innym , p rze jrza ł bow .em , iż dzisiejsza w ięk ­
szość je s t synouim em  ucisku niem ieckości. Chwali 
dalej L ie n b aeh e ra , że m ów ił z pow agą i um iar­
kow aniem . (Ta pochwała wywołuje wielkie wraże­
nie, które przejawnia się w okrzykach zdziwenia 
tak na lewicy ja k  i  na prawicy.) K onstytucyjną 
erę —  m ów i m ów ca dalej —  zainaugurow ali p o ­
słow ie liberaln i —  w iększość, k tóra dziś u ą d z i ,  
n ie  może wykazać an i jednego  kroku naprzód na 
tej drodze cyw ilizacyjnej i wolnościow e5. Owszem, 
w iększość ta  działa ł*  w przeciw nym  kierunku . 
P raw o zgrom adzeń 1 stow arzyszania się is tn ie je  
tylko ua papierze a i tu  chcą  dalszego o g ran ic ze­
nia sw7obody. W olność prasy  je s t zupełn ie iluzo­
ryczną. Śm iesznym  je s t zarzu t E benhocha, jakoby 
p rasa  szydziła z re lig ji katolickiej —  owszem 
przeciw nie , jeże li kto dopuszcza się obelg  i osz­
czerstw a, to w łaśnie prasa klerykalna. N u ciężar 
podatkow y większość n iechaj się nie skarży, bo to 
je j w łasne dzieło.

Po M e n g e r z e  p rzem aw iał W a l d r i c h  
na te m at ro ln iczego p rzesilen ia, k tóre, jeżeli rząd  
n ie pospieszy z pom ocą, grozi ru in ą .

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Wiedeń 27. lutego. Dziś o godz. 1. w  po łu ­

dnie u rzędn icy  m in iste rstw a hand lu  składali ży­
czenia jeu era ln em u  dyrektorow i poczt i te leg ra­
fów. szefowi sekcji, baronow i Dewez, z okazji ukoń­
czenia 40-letn iej służby, Z nadesłanych  ze wszyst­
k ich  prow incyj adresów  najw iększe w rażenie wy­
woła* adres galicyjskiej dyrekcji poczt, wykonauy 
w zakładzie p. W ierzbickiego. B r. Dewez m a 0- 
trzym ać ty tu ł ekscellencji.

Buda-Peszt 28. lu tego. M ag istra t aradzki we­
zw ał pisem nie tu te jszą radę  ra ie js ią  do ośw iad­
czenia się przeciw  $ 25. Opozycja ch c ia ła  obrady 
nad tem  pism em  odłożyć do najbliższego posie­
dzenia, w iększość chcia ła  n a ty ch m iast p rzejść do 
porządku dziennego.

N a podstaw ie kom prom isu przy ję to  to pism o 
jedyn ie  „do w iadom ości". S tudenci skutk iem  tego 
zniew ażyli kilku członków rady.

W  parlam encie rozpraw a nad § 25. idzie po­
woli ale spokojnie. Opozycja przeciąga dyskusję, 
aby w yborcom  dac czas do w ezwania posłow  
przychy lnych  T isz y , iżby głosow ali przeciw  
§ 25.

Berlin 28. lutego. W ed ług  (niezbyt w iary­
godnych) inform acyj Beri. Tagblatt, carew icz 
ośw iadczył kategorycznie że kocha 16-letDią H ele­
nę, córkę N ik ity  czarnogórskiego. Skutkiem  tego 
zam ierzone m ałżeństw o z A lic ją  H esską Bie 
D rz y j  dzie do skutku.

Bepllin 28. lu tego  E lerykolny  w niosek szkolny 
W in d th o rsta  został odrzucony m ałą w iększością 
głosów . Za w nioskiem  głosow ali P olacy i D uń­
czycy .

Bruksela 28. lu tego. S tan króla H olandj. Kfcr- 
dzo się pogorszył. M in istrow ie są zgrom adzeni na 
zam ku Loo.

Rzym 28. lutego. Criopi zamieizE. ju tro  pro­
wokować kw estję zaufania.

Wieikeh 27. lu tego (G iełda w ieczorna,) K redy ty  
317 73, węg. re n ta  z ło ta  105-20, m ajowa ren tt 8 iń '0 .

Wiedeń 28. lutego. K lub polski taś się ucie­
szył en erg ją  pana Jaw orsk iego  okazaną wczoraj, iż 
nie czekając na rezu lta t jego mowy, urządza na 
jego  cześć b an k ie t w hote lu  „E rzher zog Jo h a n " . 
(Rzecz prosta, że taka n iebyw ała odw aga zasługuje 
na uzuanie. Mozę p. Jaw orsk i się przekona, że 
A udaceś.. p. Red.).

Berlin 28. lutego. S tóckerow i polecono w strzy­
m ać się od agitacji, lub  złożyć urząd.

Paryż 28. lutego. Figaro  przynosi n .ep ra- 
w dopodobną w iadom ość, iż królow a W iktorja  
przeszłe na łono K ościoła katolickiego a cesarzo­
wa F ryderykow a zam ierza uczynić to samo.

W i e d e ń  28. lutego. G ie łd a  zbożowa. P szen ica  na 
wiosnę 7 31, na  maj i czerw ice 1 84, n a  je s ień  7 85.

Przyjechali do Lwowa
dn ia  28. lu tego 1889 r.

H O T E L  Ż O R Ż A . A. G orayski, z M oderówki. A 
Jęd rze jow icz , z S ta rom ieśc ia . M. hr. B orkow ski, z M ie l­
nicy. A. h r . W odzick i, z Olejowa. F . Jędrzejow icz, z 
Ż uraw icy . A. hr. W odzicki, z K rakow a. A. O bertyńsk i, 
z Nowego S io ła. J .  W iktor, z W ojkówki. A .„L eszczyń­
s k i ,  z 2 ab ło c ia . E . br. K .g e n , z W ie lk ich  Ocz.

H O T E L  FR A N C U SK I. H r. Seip io , z K ańczugi. H r. 
L eg o tb e tti, t  W iednia. B. Skarbe i-K cuszew sk i, z G linki 
D olnej. S. S karżyńsk i, z S tndziank i. F . Gniew osz, z No- 
w osielic. W . G órsk i, z Ja ro s ła w ia . S. L ary sz -N ie d iie i-  
ski, N. A. Paszirow ski, z K rakow a. D r. St. W nękow ioz, 
z B urszty  u a. T . Serw atow ski, z Bucniow a.

H O T E L  LANG A. Dr. I. F ru ch tm an n , z D roho­
bycza. A. F r ie d ju u g , z W iednia. W . Z u szp iń sk i, z Ko- 
m arna. A. G losser, z Bokieiny. L. A d le r, z B uda- 
P esz tu . F . P eU rm icb ], z W iednia. K. W ojciechow ski, z 
1 ąorowy.

H O T E L  A N G IE L S K I. K. lir. Kom orowski, z S ąd o ­
wej W iszni: J .  P ilatow ekr, z D ubia. L. Fedorow icz, z 
K okoszyniec. 8. K om ornicki, z R ym aiow a. J . M aniew - 
ski, z Cześnik.

H O T E L  W A R S Z A W S K I. S. br. K le is t, z Odesy. 
B. W attm ann , z C ieszanow a. T . W ysocki, z Uw iną. L  
K aw ecki, z Czech. A. W ybranow ski, z Czupernyszowa* 
F . Stachjew icz, ze S tan isław ow a.

H O ^ E L  KU HNA . M. Czaykowski, z Żyraw y. W 
K ow alski, z Żuraw nr,. B. Czaykowski, z L uezan . Ks. L. 
K uźuiew icz, z Bolechowa. K s F . M ejew ski, M arjam poU . 
A. Ł uck i, z Sarn .

N A D E S Ł A N E .  

Czasopisma humorystycznego

„ŚMXGUS“ Nr. 5
w yszedł już  z pod p rasy  i je s t  do nabycia  w A dm ini­
s tra c ji „Dztennikar Polskiego** (p iec  M arjacki 
1. 6), w „B iu rze  dzienników *1 i we wszyst­

kich księgarniach. 
P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e  F,v>uwie 

w ynosi 1 z łr ., n a  p r o w in c ji  1 zlr. 80 ct. Cener 
e g ze m p la rza  2 0  c t ,  " W

Orkiestra towarzystwa „Harmonia“
konp le tn? lub też podzielona n a  kwartety, kw in­
tety, sekstety i t. p. p rzy g ry w a  n a  balach, wese­
lach i zabawach domowych po cenach przystęp­
nych. D la  w sp ie ra jący ch  członków  to w arzy stw a  
są ceny  zn iżone. K a z y k a  w yjeżdża także na pro­

wincję za p o p rze d n ią  ugodą. 
Z g ło szen ia  p rzy jm u je  D yrekcja  tow arzystw a przy  
u licy  S trze leck ie j 1. 7. m iędzy  godz. 9 — 12 rano  

lu b  3 — 6 po po łudn iu .

y.i o g ie łdy  w iedeńsk ie j.
W ie d e ń ,  d n ia  28. lu tego 1889 r .

(godz. 1 m in . 46 po po łudniu)

A kc je  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górniczego .
>> w ęg ie rsk ie  ban k u  k redy tow ego
,, B a n k u  a n g lo -au s trjac k ieg o  • • *
„ U n i o n b a n k u .................................................
,, ko le i K aro la  L u d w ik a  .
„  ko le i p ó łn o c n e j .................................................
,,  ko le i p o ł u d n io w e j  (L om bardy)
„  ko le : A l f b d z k i c j _ .......................................

ko le i p a ń s t w o w e j .......................................
,, k olei lw ow sk o-czern iow ieck iej - *
,, ko le i w ęgier8ko-pó łnoeno-w scbodn iej 

L osy  k om una lne  w ied eń sk ie  .
A kc je  T o w a r z y s t w a  t u r e c k i e g o  z a rz ą d u  t y t o n i u
G alicy jsk ie  obligacje in d e m n iz acy jn e  .
A k c je  ko le i pó łnocno-zachodu , (lit. B .E lb e th a l)
L o sy  re g u la c ji Cisy
A kcje  B an k u  d la krajów  koronnych
R e n ta  w ęg ie rsk a  zło ta 4-proc. ,
A kc je  B a n k v e re in ii
R osy jsk i ru b e l pap ie ro w y  ,
L o sy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  . . . .  
A kcje k red y to w e  - - *
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .
A kcje ko le i p o ł u d n i o w e j ........................................
N a p o l e o n d o r y ...........................................................

B e r l i n ,  dnia 28 !utego 1889 r.
(goda. 1 min. 46 po po łudn iu ).

Rosyjski rubel papierowy « • •  •  «
A kcje austrjackie kredytowe .  •  t  •  .
Akcje kolet Karola Ludwika • ,  „ #
Austrjackie banknoty • • • * • «  
Akeje kolei południowej (Lombardy) . .  ,
Koayjika podyeska waohodnia . • .  ,

o. 
. 

S.
M 

■»

l

z dnia  
poprzed

58 10 58 —
815 60 315 50
134 50 133 —
234 75 232 60
2CG 60 206 —
254 60 -264 50
101 80 101 50
195 50 197 —
253 90 254 25
230 — 229 50
179 60 179 50
144 50 144 50
113 25 113 —
104 60 104 50
205 50 204 50
125 50 126 50
231 7o 229 _
102 40 101 25
109 60 109 80
1 29l /l 1 29>/,
137 5u 137 60

1 313 25 312 75

219 — 218 50
169 26 170 75

87 25 87 25
168 75 169 —

43 25 43 25
68 20 67 50

P o c iąg i kolejow e
ze Lw ow a odchodzą p od ług  zegaru  lw ow skiego.

Od 1. PazcLziernika 18B8 r.
Pociąg

poflp.
WIgl.

k m jf.r.

Pociąg
oeobo-

w y

P ociąg
osobo­

w y

Pooiąg
mięsza*

» y

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

£  K r a k o w a ........................................
1  Podw ołoczyek . . . .  
% Podwołoozygk na P o d za m o u  
Z G zerniow iec « . . .  
Z Zw ardonia, Gbyrowa, Stryj*, 

S tanisław ow a i H us i a ty na . 
L Z w ardonia , Chyrowa, Stryj* Z Chyrowa, .'itryja, n u sU ty n *  

i  ŁawooE£offt» „ . , ifi B ełasa  [Tom aszow a] . ,

4-03
2-20
2*088*00

8*60

3*40
8*26

1 -8 6

8 - 2 8
8 -1 5
3 * 8 8

6*40

y

B

7 * 1 6
7 - 0 0
6*22

U G 6

6*63

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

D o Krakowa ,  .  , , 
Do Podw ołoczyak .
Do J?odwołooiysk a Pouzsm aae  
Do Gaarnlowieo .
D o Stryj C hyrow a, Zagórza, 

Zw ardonia i L aw ocznego * 
D c Stryja , O hyrow ai Zwardonia  
Do Styyjw, Zagórza i Ławooznegc, 
Cu Ti-yłfcoft [T om aasow a] •

2-28
4-11
4-22
9-20

4 - 2 0

10*36
8 - 1 0
5 -2 0

7*2
9*6«

10-83
9*60

0
y
5

8 * 3 0  ? 
1 0 - 3 5  

1 1 * 0 5  
1 0 - 0 8

7*49

F r z y e h .  d o  S t a n i s ł a w o w a :

Zf L w ow a • , .  • . 1* * » 5*11 4-03 4 - 0 8

O d c h . z e  S t a n i s ł a w o w a :

D o Lw ow a . .  .  • 4*6* 4 - 0 5 6*06 12-45

Ceny zboża
z d n it  28. lutego 1889 r.

f T E A T R  H R . SK A R B K A . —  D Z IŚ  :
K R A W I E C  D A M S K I

kom edja w 3. ak tac h  H . M eilhaca.

Lwów T arn o p o l Podw o- i Czer- 
łoczyska i niowce

Pszen ica
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
Groch 
Wyki. 
R zepak  
L u ian k a  
K onicz  czer. 
K onicz b ia ła  
Konicz. szw.

6 4 o -  1 15 
5-15 - 5 -40
5 -5 0 -6  75 
5 4 0 -6 -2 5
6—  10 50 
5 50 - 6 20 
13-— 13-60

6-30—7-05 6-2-J—7 00 6 85— /-40 
5-------5-30 5-— - 5-20.4 70—5 1 5
5 -5 0 -6 -5 0  5-20—6-50 5 ‘------ 6’75
5 25—5-85 5 1 6 - 5 - 7 5  5------- 5 ’50
6-— 10-— 6‘-  10 —  4 - 4 0 - 9 -  
5 3 0 -  6 —  5-2 0 -6 *  -  4*10- 4 80 
12-8013 10 jl2  7013 40 10 — 11-15

50-— 65 '— 
50 —60 — 
6 0 — 75-—

5 0 - - 6 4 - -  
50-—60 —

50 - 63 - 3 5 - —43 — 
48 —59 -  31 - 3 5 - -

W szystko za 100 k ilo  netto  bez worka.

C hm iel za 56 kilo loco Lwów z łr . — ■— do — . 

Okowitd za 10.000 litró w  p re t. loco Lwów z łr. —•— do

R ueh handlow y w przen icy  
eksport zaczyna się  ażywiad.

w y b o r o w e j  j a k o ś c i  u a

M oulineam c 
A ub in  
B a s ^ in e t . 
S te fan
P a n i A ig r c v i l l e  
Z u zan n a  .
R óża
Iw o n a
P a u i D erb lay  
P o m p o n e tta

W alew ski 
. F ie n k e l 
. W ojdałow iez 
. P iaseck i 
. L inkow ska 
. W olenska 
. U rbanow icz 
. K w ieć ń ska  
. W e ig rl 
. P ia se ck a

U w a g a :  Godziny oznaczone grubera! liczbam i, oznaczają p jrę
nocną od godziny 6- w ieczór do 6. 1 m . 69 rano.

R zecz dzieje w P ary żu .
Zakończy:

J U N A O T
operetka w 1. akcie  Suppe’go.

H ieronim  G ajer, l ic h w ia rz ..............................L inkow ski
A ntoś, c z e l a d n i k ................................................ Laakow iki
R ózia, m ie s z c z a n k a ..........................................Skalska
Szczoteczka, posługacz studentów  . . . M yszkowski
K a r c z m a r z ............................................................G asińsa i

Studenci.
Rzecz dzieje się  w H cid elb u rg u  p rzed  gospodą pod zna- 
____________________ kiem  „w ielb łąda".

J u t r o :  „Bal maskowy", o p e ia  w 5. a k tac h  
V eid iV go .

polecam jako 
najzdrowsze i najodpowiedniejsze 

znakomite

wy8tale daszka V* litrowa 17 ct. 
i 6 ct. kaucja na flaszki, 

oraz wyborne
->■ •• -  ST. WOJCIECHOWSK

litra 44 ct. O la o rą jŁ c sc y  a  n a  l ic * D a . Q
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0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0
O  K A N T O R  W Y M I A N Y  O

A  , I • Ś A .  C H . W E R F E L .  S
UronfiG ogłoszenia, o *sists.(},u"«

I I  C l i  Q  K ap u je  i sp rre d a je  w szelki# k ra jów  < Q

2wracamy uwagę naszyen insereu tów , i i  chw ilą o tw arcia nowago 
lokalu naszej A dm in istracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) droune ogło­
szenia są codziennie wykładane w  oknie wystaw y. Nadco zaw iadam iam y 
in teresow any h  ze w raz z ogłoszeniam i najm u  lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak  
led en  jak d rugie przybijane będą na od rębnej tablicy, tak , że ja k  n a jsze r­
sze ko ła publiczności będą je  m ogły  przeglądać.

Zw ykłe ogłoszenia będą  rów nież p rzyb ijane n a  tab licy  i w  te n  spo­
sób w szystkim  do przeczytan ia dostępne.

Administracja „I'siennika Polskiejo.u

Q  K ap u je  i sp rzed a je  w szelki# k ra jów  * Q  
- zag ran iczne  p ap ie ry  w artośoiow e, A 

jak o też  logy i m onety . ▼
Z lecen ia  z p ro w in c ji w ykonuję b e t-  y  
zw łoczn ia  bez doliczenia p row izji

G O O O O O O O O  O O O O 8
P a r a  k l a c z y

zaprzęgow ych, rasow ych, m łodych, 151/* 
m iary , z sa p r/ę g ie m , i

pólkrytj kocz
m ałe używ any, są  do n ab y cie  — B liższa  
w iadom ość w A jen cji T o w arzy stw a  k ra ­

kowskiego w S try ju . 1188

Doniesienia rozmaite.
po IV , ce n ta  od w yrazu .

Pr e m i o w a n e  w ł a s n y c h  z l i l o r A w  
w i n a  H eygalja  T ekajsk ie  beczkam i, 

z M ady, b u te lk am i we Lw ow ie nabyw ać 
m ożna a  w łaśc ic ie lk i W uy in n y  N e u -  
p a u e r ,  ul. K ochanow skiego 6.

K s a w e r y  i  L u d g a r d a  1 u d k o w *
s c y  u d z ie la ją  lek c je  tańców . R y n ek  lii.

' C o r t e p i a n  wypożyczy, p rzy b o ry  szer- 
L  m ie rsk ie  sp rzed a ie . R ynek  1 2 ,1. p ię tre .

f o r t e p i a n  Schw eighofera . Pokój 
x  tow y z k uchn ią  de n a jęc ia , p lac  i 
leck i 4

fron- 
S trze- 

125

' D o r t e p j a n  w ied eń sk i, m ało nżyw any, 
r  sp rzedaje  «ię b« iz r  tan io . K leinow - 
ska, 4. (S tróż po infe  muje). 127

p o s z u k u j e  
1  d z i e r ż a w

s i ę  a p t e k i  d o  w y  
d z i e r ż a w i e n i a .  Ł askaw e oferty  

adresew ać  p ro szę  : F .  K. p oste  re stan te  
G orlice.

n e h A j  frontow y, osobny wchód, um e- 
I  blowany. U lica  C zarnieckiego 26, I I .  
p iętro . 124

I I T y s p rz e d a ż  desortow anych  k a l o b z 6 w  
YV dam skich  i m ęzkich  po z łr . 1'25, 

1 ’50 w h a n d lu  M aurycego B a ł ł a b a n a ,  
8  p lac  M arjack i 8 we Lw ow ie. 128

Dr z e w o  o p a ł o w e  na sąg i jako  teś 
i rąbane na  cetnary . O b sta lunk i p rzy j­

m uj# h an d el M aurycego B a łła b an a , przy 
p łaca  M arjack im  1. 8. 121

M ę ż c z y z n a  w
1*1 m iejsca jak o  r

sile wieku, poszukuje 
m iejsca jak o  rząd ca  dom a pod p rzy - 

■tępnem i w arunkam i.

Ma e ł o  kuchenne  4 '50 , deserow e 5 z łr. 
paczkam i 5 k il. fran e# , ro zsy ła  Z a ­

rząd  dóbr N  o w e » i  o ł  o S t r y j .  J08

K T a n c z y c l e l k l  (Sem inarzystk i) i gu- 
1 '  w e rn an tk i u d z ie la jące  nauk i system  m 
szkolnym , oraz n auczycie lk i iz ra e litk i 
■ najdą zaraz  u m iaszczen .e  za p o średn i- 
• tw em  B ió ra  W erezze iy ń sk ieg o , K rak" i- 
ik a  15. 128

Na  c y t r ę .  Szkeła po lska W ład y sław a  
M ańkow skiego do sam odzieln.aj nauki, 

we w szystk ich  k się g arn iac h , jak o  też u 
n ak ladoy  S tan is ław a  K o h le ra , ul. B a to ­
rego 28  do n ab y cia . T am że przez a n tj r a  
w ybrane cy try  po z ł r  15. 128

W O M / m  k r a j u  n ie  m a rów nież 
przyztępnych  w arunków  abonow ania 

k s l ą ż e n  i  j o t  ja k  w n a jp o p u la rn ie jsze j 
W ypo ży cza ln i S tan is ław a  K oh lera, ulica 
B a to reg o  28, we juwowie, 40 ct. m iesię ­
cznie. K ancja  gu ldena . W szelk ie  nowości.

Po s a d a  z a r z ą d c y  t a r t a k u  za
k au cją  2.000 z łr . do obsadzen ia. E . 

Schum an, Lwów, p lac  B e rn ard y ń sk i 3.

redu tow ych  koztjum ów  t a n i o  
4  W  w ypożycza Z ak ład  Jaszczyszyna  
gm aeh T e a tra ln y . 117

Do  a p t e k i  C. O kuniew skiego w Ko- 
cm aniu  na B ukow in ie, poszukuje się  

p rak ty k an ta . 115

M a  h a n i a w o ł  1
N ajw yborniejsze  cukry  pó ł kilo zł. l -20. 
N ajw yborn iejsze  k arm elk i m ięszane pół 

k ilo 75 ct. — poleca  1024 a

parovta fabryka csekolady i cukrów 

Henryka Tretera
we Lwowie, u lic a  K o p t m i l .  liczba  3.

Trawę miodową
(holcus lanatim ) 1152

w ł a s n e j  p r o d n f e c j ł  św ieżą i pewDą 
sp rzed a je  Z a r z ą d  d ó b r  U b r z e i  |
p ocz ta  Ł a p a n ó w  po 4 z łr. za korze o ■ 
w raz z w orkiem  i w olną o d se łk ą  do kolei. S 
P rz y  za k u pn ie  n a ia z  10 korcy  jed y n a sty  i 
dodaje  się  b ezp łatn ie . N ależy  w prost ad re- ; 
sowaó, gdyż Z a rz ąd  n ie  u trzym uje składów.

p o s z n k n j e  n l ę  F r a n c u z k i .  z g l° -  
I  gżenia do A dm in istrac ji •D z ien n ik a
Polskiego.*

M ę ż c z y z n a  w sile  wieku, um iejący  
1*1 mówić, czytać  i p isać  po polsku i 
n iem iec k u ; m ogący się  w ykazać ch lu b n e- 
m i św iadectw am i, poszukuje za jęc ia . B liż ­
sza w iadom ość w A d m in is trac ji „D zien ­
n ik a  Po lsk iego .*

OP z l n l a  p rzy  n liey  K rzywej pod 1. 8, 
ierze  p ięk n ie j i tan ie j jak  w domu. 
n a  b ie lizn a  po 1 en t., w szelka inna  

p e  2 ct. K rochm alen ie  i farbow anie n ic  
l ię  u ie  liczy . K ażda b ie lizn a  p ierze  się 
osobno. B ie lizn a  p ra n a  m aszynam i za- 
oazezędza się e 1 0 0 '/,,  gdyż n ie ma tego 
ta rg a n ia  i k ręcen ia  ja k  w p ra n ia  ręeznem .

Z a rzą d .

Koncy pj enta
'uty nowa ago, a  zarazem  k a id y ła ta  ne- 
larjalnego, p o trzebu je  n o tarju zz  w Ska- 
'acie —  przedew szye Wem do sp raw  spod- 
:owyci w iejakich. O ferty  p rzy jm uje  ty l- 
:o za św iadectw am i L rekom endacjam i 
p. kolegów  ao tarjuezów . .'Jenerarjum  
liesięezne  w ed łag  nm ew y. Z g ło e ie a ia  d a  
5. m arca  b. r .  Z w raca  aię uw agę pp . 
lompetentÓT ja  tę  e k o lie in e sś . że musną 
Harować sw ą p racę  i zdolneM  u .siy lk o  
Fla p odp isanege  szefa  — ale i d la  c. k. 
ąd u  pow iatow ego w S kałae ie , J a k i  je e t  
k ład  persona! eądow ege ? — szem atysm  
ządcw y z r. 1889 — pouczy.

S k o ła t 28. lu tego  1889.

D r . B m ń s M ,
189 e. k. n ita r ju sa .

Na zapusty najtaniej!
W yborowe w m a saO m pańsk ie : M óet 

«t C handan , B k iaa iek , M onopol, 
M um m e e t C ew p.

W in a  szam pańsk i* . efy ry jek ie  wyśm ie­
n ite .

W in a  w ęgierek?-, tokajsk ie , i m aślar./e , 
m s tr ja c k ie , reń sk .a , fran cu sk ie  
b ia łe  i czerw one, e ty ry  akie i 
h iszpańsk i • K O N IA K  fran cu sk i, 
W ÓDK I J .  W. I r .  D rohoj :wakiego.

P oleca  1047 b
H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
we Lwowie, pod „Z łotym  K ogutem * 

u lie a  H a lic k a  liozba 2u.

P o s z u k u j ę  o d  1 .  M a j a  1 8 8 0

kandydata notarjalnego
ru tynow anego , z p ra k ty k ą  eo najm niej 

c z te ro le tn ią .
N ieżonaci m ają  p ierw szeństw o.

B r o n is ła w  S ą d e c k i
N o ia rju sz  w Żywcu. 1179

a g r o n o m
)rv ukończył szk łę  rolniczą ,  p r z e b y ł  
aktykę w a d m in is t rac jach  Jób r  różnych 
sjow. poezem w Gali'  ;i tylkn w 2ch miej-  
leh  ad m in is t ro w a ł  ;:0 la t  sam ois tn ie  
acznemi dobrami z takim skutkiem, że 
oliea pracę tegoż za wzorową uznała,  
jeznany z ws elk~ h dowlą inwentarzy, 
rawami różnj-oh gli . *ak ról j. ko też 

lasów, z g o r s t ln i  twein,: prowadzan iem  
sorowy U'- m i ola i ń. prow adzeni em buch- 
Iterji  p tz e ło ,e ń s tw i  obszarów dwoiskich, 

z pfawn m zastępstwem.

P o s i a d a c z o m  d i . b r  g w a r a n t u j  
pisze ;»k do teraz mieli du hody, te 
pewnis* w razie konieczności kaucją,  
powodu zaś iż - dniem 3<J. m arca  pra- 

lie zmienić  dotyi hczasową p sadę, upra- 
am o najrychlejsze  zgłoszenie. A-’ re« : 
B. poste  restan te  Stryj.  1165

Kilimy krajowe
W ielk ie  n a  śc ian ę  p rzed  łóżko  26 z ł r  
M ałe n a  pod łogę p rz e d  łó io o  6 z łr .

u  H a s e g o

we L w ow ie, u lic a  J a g ie llo ń sk a  1. 1.

U p r z ę ż ą  -a u rn  o w i t e  I n b  c z ę ś c i  
t y c h ż e ,  s i o d ł a ,  u z d y .  g u r t y ,  o r a z  

w s z e l k i e  r o b o t y  r y m a r s k i e  
1 g a l a u t e r y j n e

poleca

K a r o l  F i b i c h
Lw ów , p la c  B ernardyA skI I. 17.

dla  ks.B u k o w in y  k om isow ym . C zem iew oe 
K ucium arc 1. 27.

Na karnawał
dla praktycznych i oszczędnych pań.

B alow e, w izytow e, w ieczorkowe i t. p. 
sukn ie , podług najśw ieższych żu rnali p a ­
rysk ich , p rzykro jone  z m aterji ó p i n g l ó e s  
p rzy m ierzo n e  oraz up ięte , po 2 z łr. od 
sz tuk i.

M odele kom pletne na bale kostium o­
we, w w ielkim  wj borze.

Bównież form y pap ierow e począw szy 
od b ielizny , aż do sukien  i płaszczów , 
ta k  dokładn ie  dopasow ane do każdej figu­
ry , że osoby niemając-e najm niejszego wy­
obrażenie o k roju , m ogą z n ich  szyć.

M n i e  M A R I E
u c z e n n i c a  W o r t h a .

W yżssy  Z ak ład  nauk i kroju oraz 
P ie rw sza  fab ry k a  form  papierow ych w 
G alicji.

Lwów, ul. A ksdem icka , 12.

SKŁAD KAW Y Artura Kościckiego
pod g o d łem : 1010

Nowo otw orzony 1154 
M agazyn  Strojów Dam skich  

Michaliny Maysenhdlter
przy  ul. W ałowej 1. 5, obok sk ład u  fu te r  

W . P . Szarkiew icza.
P o leca  swój obficie zaopatrzony 

m agazyn w m odne i gustow ne u b ran ia  
n a :  kapelusze, s tro ik i, c zep eczk i,n eg li-  
żyk i itp . także  odśw ieżania i fryzow a­
n ia  p ió r ,  oraz w ykonuję w szelkie 
robo ty  w zakres m odniarB tw a w cho­
dzące tak  m iejscow a jak e  też i na 
prow incję, w edług  n a jśw ieższy ch  żu r­
nali po bardzo  p rzy stęp n y ch  cenach.

S a d z o n k i  i  n a s i o n a  l e ś n e
p r ie s y ła  za zaliczk ą  na  w szystk ie stacja  

ko lei i poezty  1191
Leśnictwo Zassów pod Ciarną. 

N asiona  sosny zl l -80 c t., św ierka 60 ot., 
m odrzew ia 60 ct. za 1 fu n t. i

Sadzonki sosny rocznej 50 ct., 2 - le tn i 
1 zł., św ierk  2 -letn i 1 z ł., 3 -le tn i 1 zł. j 
50 c t., m odrzew  2 -le tn i 2 zł., akacja  

roczna  1 zł. 50 c t. 
o lszyna, brzezin  i; akac je , z - le ^ n ia . 3-letn .
3 z łr. W si r a i  vo za 1000 sztuk. 

(C entr. B ióro O głoszeń Lwów).

V

Ju ż  w yszedł c z w a r t y  z e s z y t  
tan ieg o  irydania

Pana Tadeusza”
(Ilustracjam i Andrio llego .

len a 75 ct.. z przesyłką 80 ct.
sszcze m ożna abonować po cenie do- 
chezasow ej, k tó ia  po w yjśeiu  osta - 
liego zeszytu  z n a c z n i e  p o d w y i -  

• z o n ą  z o s t a m i c .
łe  dzieło obejm ie 6 zeszytów z 24 

lu s trac jam i A n ir io lle g o  i p< r tre tem  
poety  p rzez  L. H o r o w i t z a .

K S IĘ G A R N IA

I. A L T E S iłE H trA
i * o  L w o w i o 1190

we Lwowie, C horążczyzna 1. 22, otrzym a- 
w; rost ad producentów  z A m eryki p o łu ­
dniowej świeży transport na jlep ­
szej kaw y  i sp rzedaj#  lakow y po cenie  
hartow nej we Lwowie 1 k ilo  z łr. 
1*70 ci. i z łr. 1*80 e t . ;  n a  p row incji 
4'/, k ilo  z łr. 8*70 ct. i z łr . 0*10 ct. 

franco.
Odbiorcom nad  50 kilo  o p a it .

N i# m am  w cale  tych gatunków  kawy, k tóre 
d rudzy  p ad  nazw ą m ojego g e d ła  og łasza ją .

,.W eba  K in g ”  je - ' now ą tego 
rodz-.ji m a te r ją , k tó ra  przewyżi j a  
3 krotną  trw ałością  zu y k łe  
p łó tno  a przy tem  je s t  o 00 procent 
taószą.

K om u je s t  zu au ą  nasze , W eŁ.i 
K in g”  tu n a jlep ie j o - ,d ,! i o j e j  
trw ałości, a  tern u kto J« J  nie zna, to 
celem  w yrobienia sam em u sobie sądn
0 niej* większe odcink i p rzesy łam y ; 
po w ypraniu  tychże p rzy jdzie  do prze- 
kon iia, że „dobry  towar sam  
się chw ali/ ’

Ceny „Weby Klng“:
1 sztuka 78 e tm r. s ie r . .  20 m tr. 

d ługa, na  g ru b szą  b ie liznę  złr, 7*—
1 sztuka 88 ctm . szeroka. 20 m tr. 

d ługa, na  c i.i:  ;ą dam ską, m ęzka 
i w szelką łóżko* ę b ieliznę z łr. 8 '50 

1 eztuaa 175 etm . szeroka, 1% m tr. 
d łu jn  , na 6— 7 p rześc ierad eł bez
s z w V  * * •  ....................... z łr . 11-80

T en sam  gatunek  200 ctm . szero,
k i . . j ............................ z e  128 0

l  sz tuka 175 etm . szeroka, 15 m tr. 
d ługa, n a  6— 7 b: ,dzo eiaukieh
p r z e ś c ie r a d e ł ............................z łr . 13-—

W yrób  nasz  „W eby K ing* nabyć 
można nl< f a ln a o w a n y  ‘r d y n i e  w na­
szych sk ładaeh  l u l4

P róbki n t  żąd an ie  g ra tis  i franco .

M .B E Y E R  i Spółka
sk ład  fabryezny p łócien , stołow ej b ie ­
lizny i gotowej b ie lizn y  dam sk ie j, 

m ęzkiej i dz iecin n e j.

Lwów, ulica Karola Laiwita i, l.

Znaczniejszy transport 
p iękn ie  się napa la jące j, 1 bardzo dobre j w  smuku

K A W Y  K A R A K A B
o trzym ał han d el 1009

A LB E R T A  SZK O W R O NA
p rzed tem  F . W . K ró lik ow sk i

we L w ow ie, P la c  M arjack i 1. 7 
i  sprzedaje  takow ą najtan iej 7i k i lo : 3 8  centów.

P rzy  odbiorze 5cin  kilo  franko  do każdej s tac ji pocztow ej.

-

w o  Lmwh sk lńd  g io w n j w  m agazynnch  P. K. MIKCLASCHA, 
l u w szystk ich  a p te k a , ay  fry zy e ró w  

i uAgazynoch perfum.

Puder
ryżowy epeoyalnle

PPBYOOTOWłłT Z BIZMUTEM
P rze? W h  F A T , F a h r r k M ta  P e rfrm

PARYŻ, Ulica da la Paix, B, PARY&

HURTOWNY SKŁAD WIN

M. K O ZŁO W SK IEGO
w  P r z e m y ś l u .

N a w ystaw ach w N iem czech i K rakow ie zostałem  zaszczycony pierw szem i 
n ad grodam i za  W in* W ęg iersk ie , polecam  tak»w e jak o  w ina n a tu ra ln e  n a j­
zdrowsze i  w yborne w sm aku, w beczkach  o ry g inalnych  od 130 do 136 litrów . 

• W ina odstalego czystego bez lagru, 
beczka od z łr . 45, 50, GO, 70, 80, 100 do 400 z łr.

W ina stołow e białe w butelkach  
b u te lk a  ct 40, 50, 60, 70, 80 i 1 z łr.

W ina Tokajskie stare w ytraw ne, lub przy słodyczy
z różnych lat, 

b u te lk a  od z łr. 1 ‘50, 2, 8, 4, 5 do 8 złr.
Esencja Tokąjska stara dla osób osłabionych lub rekon­

w alescentów , 
b u te lk a  z łr . 3, 4, 6 do centów.

O p r ó c z  t e g o  p a k o w a n e  w p a e z k a c b .
12 bu telek  W in a  białeg® S zam orodner Nr. 1 ...........................................................7"—
12 „ „ „ „ N r. 2 ..........................................................9 ‘—
12 „ „ „ H eg y aly aera  w y b o r n e g o ........................................... 10-50
12 „ „ „ Ki ą ż ę c e g o ................................................................... 11 —
12 „ „ „ (K ira ly ) K r ó le w s k ie g o ................................................12-50
12 „ „ azerw oneg j . - ł r e g e s z a r d e r a ......................................................... 6-—
12 „ „ „ O fn er A d e l s b e r g e r ..............................................  7 —
12 .  „ ,  B u d a i ja k  B e r u e a u i .............................................9 —
12 „ „ „ E g r i  E r l a u e r .............................................................10 —
12 „ „ „ y i l la n y e r  G a b in e t ...................................................10-80
12 „ .  „ S t. Ju lie n  fran cu sk ie  l a ......................................18 —

1 „ W ódki Ś liw uw .cy syrm zkiej s t a r e j ...................................................... 1"—
1 „ , S ta .k i p rzem ysk ićj s ł a w n e j .......................................................1-50
1 „ „ N alew ki lite i.rsu i e j ......................................................................... 1"50

Arak i Runi praw dziw y z Jamajki.
Cognac francuski. 1177

HENRYK SCHMITT
ŻYCIO RYS

Przea

W A L E N T E G O  Ć W ł J A J L

L W Ó W  1 8 8 8 .

C  o  l . a  1  z ł r .  - 4 0  o _

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WF. L W O W I E .

Zniżone ceny nafty,

T T W I A D O H T I E N I E !
Z  dniem  1. m arca  b. r.

obejr.iuję napowrót prowadzenie kuchni mej restauracji
we w łasnym  zarządzie,

S ta ran iem  m ojem  będzie daw ać ja k  daw niej po traw y sm aczne, zdrowe 
i ile  m ożności po cenach um iarkow anych.

W i n o ,  p i w o  i  i n n e  n a p o j e
zawsze w n a jp rzedn ie jszych  gatunkach .

Służb? wzorowo u organizowana.

Lndwife StadtmiMler,
w ła śc ic ie l  h an d iu  w ir ho te lu  i re s tau ra c ji 

pod „ T r  ema M urzynam i* 
we Lw ow ie, u lica  K rakow aka liczba 9 . 

T elefon N r. 180.

*
W

&
Jt

L. 1612/III. 1164

O B W I E S Z C Z E N I E .

Nowekursa dla kandydatów:
1. d o  s łu ż b y  je d n o r o c z n e j o c h o tn ic z e j;
2 . d o  s z k ó ł  k a d e e k ic h ;
3 . n a  o ficeró w  r e z e r w y , n ie c z y n n e j  o b ro n y

k r a jo w e j  i  p o sp o lite g o  r u s z e n ia .  nso
R ozpoczęc ie  ku rsó w  z d n ie m  7. M a rc a  b. r.

Wojskowy Zakład naukowy we Lwowie.
E m e ry t, c. k. k a p i ta n  W A N I C 2 E K ,  

w e L w ow ie , u lica  A kadem icka, liczba 12, I. p ię tro .

I R , .  D I T M A R
W E  L W O W I E

g łów ny  iM  g a licy jsk ie j Dafty n iezapalnej
I V  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

„R. Ditmara Patrolu niewybuchowego"
g  (L H tm ars, S ic h e rh e its  P e tr o le u m )

r r n w n n r l n i n  A l'fr naffy  salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.sprzedye 1  ś“ :
P rzy  Jednorazowym  zaknpnie lnb przedpłatach  na częściowy odb ió r

n n n C 7 D 7 Q  f Przy  litra ch  2 cen ty  n a  litrze 
U p U w Ł b Ł d  ( przy  beczkach  w ażących koło 140 kilo stosowny rabat

Bezpłatna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym  wozie.
T e l e f o n i a .  Ł T r _  2 2 6 .

Tylko nieeksplodnjąca nafta.

WIOSENinr JARMALR NA KUNIE W KRAKOWIE.
W  d n i u  1 0 . I H a r o a  1 8 8 9  rozpocznie się  w K rakow ie w iosenny pięciodniow y 

l ja rm a rk  na  konie sz lachetne, gospodarsk ie  i w łościańskie.

I  ̂ J a rm a rk  na konie sz lachetne  odbywać się  będzie w kry tej u jeżdża ln i pod 
! K ap u cy n am i, tu d z ież  na  p lacn  p rzy  tejże ijeżdżafni.

K onie z n a jd ą  pom ieszczenie w k ry te j u jeżdża ln i pod K apucynam i, w s ta jn i 
\ u rząd z  m ej p rzez  je j  azierżaw cę  pana Ignaoego Z angena, tudzież  w s ta jn ia ch  p ry ­

w atnych , w dom ach zajezdnych  i hotelac-h.

, P * * ia  Ś2* M a .* c a  1 8 8 9  (W torek) odl edzie sie  g łów ny ja rm a rk  na konie 
w łościańsk ie  na  p lacu  „na G roblach*.

W  ja sn ie n  u d z ie lać  będzie  W y d zia ł I I I .  M a g is tra tu  m. K rakow a, który  
ro w n u ź  będzie  p rzy jm ow ał zgłoszen ia  i o d b iera ł korespondencje.

K raków , dn ia  10. lutego 1889, P rezy d en t m ias ta :

l>r. Szlaehtowski.

Z am ów ien ia  n a  m ie sz k an ia  —  podczas teg o ro czn e j w sz e c h ­
św ia tow ej w ystaw y  w P a ry ż u  —  po n a d e r  p rzy s tę p n y ch  cen ach , 
p rzy jm u je  j e s z c z e  t y l k o  d o  1. k w i e t n i a  r .  b .

S T A N I S Ł A W  E S M A N
67, ru e  du M oulin-V erf, w P a ry żu .

O w aru n k ac h  dow iedzieć się m ożna w A d m in is tra c ji B sien- 
niJcc Polskiego. 513

WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

Le D P.A PEA U  N A T IO N A L

S Z T A N D A R  IA B O D G T T
prawdziwy francuzkl

P A P IE R  EO C Y G A R E T E K
BARDZO CIENKI

W  P A R Y Ż U

i  n a ś l a D 0
c<

SKŁAD OZÓWNY DLA AUSTRYI. O tto  Y a n l t -  . c ■ I Stoss im Hii^m el. 3, -r WIEllHIC

RAMURGSKO-AmEETEAŃSKiE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI FAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka kom unikacyja  pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a  Nowym Yorkiem

w każda ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy R&Yrem a Nowym Yorkiem

^  w każdy w t o r e k ,
pom iędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 ł ygodnie,
pom iędzy Hamburgiem a  Indiami Zach.

4 razy  mifeoięcznie,
pom iędzy H a m b u i g l e m  a K e x y k i e m

ia z  w m ieeią
Parow ce poczwiwe tego T ow arzvslw a d a ją  b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżow ania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży je s t z n a k o m i t e .

B liższej w iadom ości ud z ie la  głów ny a jen t d la  G a lic ji Jakób  
K la u .n e r  w Bronach . „N r. Iu97 .“ 1013

K A N T O R  W Y M I A N Y
e. k .  u p r z y w l l .  g a l i c .

a  m d  uporam
m  k u p u je  i  s p r z e d a je

|  w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod w aru n k am i n a jp r^ y s tę p n ie jsz e m

5°|o L i s t y  h i p o t e c z n e ,
j a k o  t e ś

51o Premiowane Listy hipoteczne,
k tó re  w ed łu g  p raw a  z d n ia  I .  lip c a  1868 (D z P  P . 38  N r. 93) 

i i  n a j^ y ż .  p o stan . z d n ia  17. g ru d n ia  1871 r ., m o g ą  być u ży te  do 
rokow ania k ap ita łó w  fu n d u szo w y ch  p u p ila rn y c h , kaucy j m a łż e ń ­

sk ich , w ojskow ych, n a  kauc je  służbow e i w ad ja

s ą  - w  t y m .  k a n t o r z e  d o  n a ." b 3 ^ c ia .
& Ę T  W szy stk ie  po lecen ia  i. p ro w in cji w ykonu ją  się b ezzw ło ­

cznie p i  k u rsie  d z ien n y m  bez d o lic ze n ia  p row iz ji. i u i l

"Wydawca i reoaJr wr odj<owiediialiiy: Józef Laskowa teki. Papiei z fabryki oaeriwidkiejT Z Drukarni aD/iennika Polskiego.8


